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Opozycyjne rezolucfe
Zarząd naczelny partji socjal­

demokratycznej uchwalił jedno­
głośnie rezolucję, zwracającą się 
ostro przeciwko zarządzeniom 
rządu Rzeszy w Prusach. Rezo- 
liłcja wyraża uznanie b. minist­
rom w rządzie pruskim oraz b. 
prezydentowi policji Grzesińskie- 
mu.

Wczoraj obradowała również 
przy udziale delegatów organiza 
cyj okręgowych konferencja przy 
wodców Żelaznego Frontu. Mów 
cy ostro występowali przeciwko 
akcjj rządu Rzeszy w Prusach, 
zapowiadając bezwzględny opór 
Zjednoczonego frontu robotnicze­
go przeciwko wszelkim próbom 
zamachu na republikę. Przywód­
ca Reichsbanneru major Anker 
oświadczył: z dniem dzisiejszym  
kończy się okres legalności i roz 
poczyna się era nielegalna, w 
której prowadzić będziemy na­
szą walkę o socjalizm aż do zwy­
cięstwa.

Partja komunistyczna, której 
rozwiązania domagał się wczo- 
r&j znowu Hitler, wydała odezwę 
Wzywającą do strajku generalne­
go. Odezwa została skonfiskowa- 
"a: Nie ukazał się też wczoraj 
aziennik komunistyczny „Rote 
rahne“, który *0stał zawieszony 

"łeograniczony.
w  berlińskich kołach politycz­

n i Podkreślają, że strajk gene- 
ainy nie może liczyć na pełne 

Powodzenie, gdyż Hitler licząc
ftif- Z t  ̂ ewentualnością w razie 

ojętia władzy ma wykwalifiko- 
annję zapasową. Tę armję 

oadałby teraz do dyspozycji rzą 
ou Papena.

Drakoflskle przepisy
Komendant wojskowy na Berlin
Brandenburgię gen. Rundstedt 

Wydał dwa niezwykle ostre rozpo 
r24dzenia, wchodzące natych­
miast w życie. W pierwszem na

bltuy
u  15  rocznice , 

pod Krechoucoml
AUGUSTÓW (PAT.) Bawią

cy w  Pikiliszkach Marszałek 
Piłsudski przyjął delegacją t'go  
pułku ułanów krechowieckicli 
W składzie płk. dypl. Kmicica 
Skrzyńskieto, dowódcy brygady 
knwalerji w  Białymstoku, pik- 
^YpL Strzeleckiego, d-cy i 'g °  
P- id. krech, oraz majora Litew- 

Delegacja w ręczyła  
P* ^W szałkow i specjalny egzem  
Pjnrz „Dziejów I-go p. ul. kre- 
chowieokićh", które zostały wy  
dane dla uczczenia 15-lecia bi' 
twy pod Krechowcami.

* t
Dowództwo l-go p. uł. krechowiec- 

^■cb w  Augustowie komunikuje, i i  w dn. 
- i  21 h. sa, ót> pociągu wileńskiego, 

odchodząesge s  dworca wileńskiego w 
W arsaawle, o  godz. 22.05 doczep,eme bę 

■płejah*. wagony dla Jadących na 
*u«aytt«>te 15-łeci* bitw y pod Kre

kazuje on policji, aby gdzie tyl­
ko tego będzie trzeba, energicz­
nie i bezzwłocznie używała bro­
ni. Drugie rozporządzenie prze­
widuje zaostrzenie przepisów  
przeciwko nielegalnym posiada­
czom broni. Aresztowi podlegać 
będą osoby, przeciwko którym 
istnieje podejrzenie, iż posiadały 
ni® eSainie broń' Również podle­
gać będą aresztowi, niezależnie 
od postępowania karnego, oso­
by, oskarżone o zatajenie przed 
policją posiadania broni. Przy 
aresztowaniu w takich okolicz­
nościach nie przysługuje prawo 
składania skargi.

Równocześnie wydany został 
okólnik do prezydenta policji 
berlińskiej, zawierający instruk­
cje w sprawie bezwzględnego ka 
rania i ścigania, w myśl postano­
wień dekretu prezydenta Rzeszy 
wszystkich osób, które słowem  
lub na piśmie kolportują hasło 
strajku generalnego.

Generał Rundstaedt —  naj­
w yższa  w ładza w  Berlinie i 
Brandenburgii —  rządzi opar­
ty o bagnety i przepisy stanu 
wojennego, jak przystało na 
pruskiego generała. N ow y rząd 
postawił sobie na celu zdławie­
nie ruchu republikańskiego, nie 
m ówiąc już o komunistach, w 
stosunku do których oczekuje 
się specjalnych zarządzeń. Mó­
wi się coraz głośniej o rozwią­
zaniu tej partji. Ten system  
przypadł bardzo do serca b. g e ­
nerałom cesarskim , którzy w y­
słali na ręce Papena telegram z! 
wyrazam i uznania za energicz­
na likwidację obozu rewolucji 
1918 r.

Dalsze a resz to w an ia
W  ciągu nocy wczorajszej a- 

resztowano z polecenia gen. 
Kundstaedta komendanta poli­
cji berlińskiej płk. Helmansber- 
ga, mjr. policji Enkiego i przy- 
z a° r u ę p ^ ^ ik a ń s k ie j  organi­
zacji Reichsbanner* Carlberg- 
ha. W szystkich aresztowań do- 
Konah oficerowie Reichswehr /  
w asyście żołnierzy. Pik. Hei 
mansberga w yciągnięto z łóżka 
i aresztowano o 4-ej nad ranem. 
. Nowe władze pruskie oskar­
żają ich iż w szy scy  Są człon- 
kami Rcichsbunneru —  o orga- 
nizowanic samoobrony przeciw  
ko dyktaturze wojskowej, przy- 
czem płk. Heimansfcerg usiłował 
podobno w pływ ać na oficerów  
policji, by odmówili posłuszeń­
stw a komisarycznemu rządowi.

W  stolicy R zeszy panuje narazić spo- 
koj, naw et p rzerażający  niektórych, jak 
Świadczy pytanie dz ennikarza francus- 
Mego skierowane do b. p rezydenta po-

l1 Grześ,■rtskiego. Korespondent „Jour- 
na.u w yraził zdziwienie z  powodu bier 
nego poddania się sodali.stów i braku 
nrN !l' \ f k ;l‘ 2 Ich strony. Grzesiński o d ­
powiedział że w ystarczy  sygnał, aby 
M asy ru szy ły  przeciw  dyktaturze. N ie 
C*yaią tego, gdyż nie chcą dać okazji do 
now ych  nepresyj.

Z naprężeniem oczekują dzi­
siejszej rozprawy przed Trybu

nalem R zeszy. Nim zapadnie 
jakiś wyrok junkrzy pruscy  
przy pomocy wojska zdławią 
rapublikanów i umocnią się na 
nowych stanowiskach.

W szystko  wsKazuje, że rząd 
Papen Schleicher, wstąpił na 
drogę likwidowania republiki.

sari w RroKowie rozpatrzy powtórnie sprawę morderstwa
w Brzuciiowicacb

skargę kasacyjną, uchylił wyrok 
sądu lwowskiego i nakazał pow­
tórne rozpoznanie sprawy przez

Wczoraj o godz. 11.40 przed- 
północą Sąd Najwyższy wydał 
wyrok w sprawie skargi kasacyj­
nej przeciw wyrokowi sądu przy 
sięgłych we Lwowie, skazujące­
mu Ritę Gorgonową na karę 
śmierci za zamordowanie Lusi 
Zarębianki.

Sąd najwyższy uwzględnił

sąd przysięgłych w Krakowie.
W  ten sposób wyrok śmierci 

został skasowany.
Motywy wyroku ogłoszone zo 

staną w ciągu najbliższych 
dwóch tygodni.

Wojna Paragwaju i Boliwjl
Walka przy fortach granicznych

LONDYN (ATE.).— Donoszą z 
Assuncion, że wojska paragwaj­
skie, po 48 godzinnych zacię­
tych walkach, zdobyły fort gra­
niczny Pitiantuta, który był w rę­
ku wojsk boliwijskich- 

Ministerstwo wojny Paragwa­
ju donosi, że podczas zdobycia 
fortu zginęło 3 żołnierzy, a 9 od­
niosło rany. Straty boliwijczyków 
mają być o wiele cięższe.

Według niesprawdzonych wia 
domości, wojska paragwajskie

gromadzą się na granicy Boliwji 
i przygotowują do wielkiej oten- 
zywy. Rząd Paragwaju wezwał 
wszystkich oficerów, bawiących 
w E uropie do natychmiastowego 
powrotu do kraju. Według donie­
sień z La Paz rząd boliwijski 
przedsięwziął również środki o- 
strożności.

Nastrój w  Boliwji jest bardzo 
podniecony. W kraju ogłoszo 
no stan wojenny. Nieustannie 
odbywają się demonstracje pod

znakiem wojny przeciwko Pa* 
ragwajowi. Bank Boliwji w y­
znaczył już kredyty na cele  
działań wojennych.

W ASZYNGTON PAT. Przed  
staw iciele 5-iu państw neutral' 
nych, które brały udział w kon­
ferencji w  W aszyngtonie zwró­
cili się do rządu Paragwaju i 
Boliwji z wezwaniem do na­
tychm iastowego zaprzestania 
wrogich kroków i podpisania 
paktu o  nieagresii.

26-tetni dyrektor banku

zdefraudował 2 miliardy franków
LILE (PAT.) Dużą seusację i dre, pod zarzutem defraudacji | mu pieniędzy do grania na wy- 

w yw ołało tu aresztowanie d y - I około 2 miljardów fr. Młody, I ścigach i w  ten sposób podciął 
rektora i administratora znane I bo zaledw ie 26-letni dyrektor I kredyty banku, 
go banku De Credit de Flan* I banku używał powierzonych I

Srożą się groźne pożary
na terenie powiatu siedleckiego

SIEDLCE (tel. w ł ) .  —  Na te -jm i, w czasie której powstały 3 
renie powiatu siedleckiego s z a - ‘groźne pożary. W e wsi Pend* 
lała gwałtowna burza z pioruna ‘ków piorun spowodował olbrzy
I 1 III ■  — i — — — — Ol

39 miljonów deficytu budżetowego
z a  m i e s i ą c  c z e r w i e c

Tym czowe zestawienie docho 
dów i wydatków budżetowych  
za miesiąc czerwiec r. b. w yka­
zuje po stronie dochodów sumę 
147,7 miljonów złotych i po stro 
nie wydatków sumę 187 miljo­
nów złotych- Czyli że niedobór

za m iesiąc czerw iec r. b. wyno" 
si 39,3 miljonów zł.

W  porównaniu z miesiącem  
majem r. b. dochody skarbu 
państwa w czerwcu r. b. uległy 
zmniejszeniu o 27,6 miljonów 
złotych, a wydatki zmniejszone 
zostały o  2,9 milion, złotych.

M inisterstw o sp raw  w ew nętrznych 
w ydało  okólnik do wojewodów, iż prze 
chow yw anie skonfiskowanej, zajętej, lub 
stanowiącej dow ody rzeczowe broni pal­
ne) w  urzędach starościńskich jest nie­
właściwe. Broń przechow yw ana jest W 
taki sposób, że każdy naw et z osób po­
stronnych ma do n.ej dostęp, skutkiem 
czego broń ginie 1 często dostaje się w 
niepow ołane ręce. T am  naw et, gdzie 
broń  przechow yw ana jest starannie), nie 
jest ona zabezpieczona dostatecznie 
przed kradzieżą, lub rabunkiem.

W o b ec  tego mflilsterstwo spraw  wew 
nętrznych zarządziło, ażeby wszelka 
broń  palna ł  biała skonfiskowana, lob

czasow o zajęta w inna być przechow y­
w ana w osobnem, zamkmętem i odpo­
wiednio zabezpleczonem  pomieszczeniu.

Broń w inna być rozładow ana i ewen­
tualne naboje do niej w inny być prze­
chow yw ane oddzielnie. Każda sztuka bro 
nl w inna być zaopatrzona w  kartkę e- 
w idencyjną z numerem odpowiadającym  
numerowi rejestru broni w starostw ie. 
U żyw anie bron,’, przechowywanej w sta 
rostwie przez kogokolwiek z pośród u- 
raędników i funkcjonarjuszów starostw a 
dla ctlów  osobistych, w ypożyczanie je], 
lub dawanie komukolwiek z osóu po- 
atronaycb jest kategoryczni* zabronione.

mi pożar, który zniszczv! kilka' 
naście zabudowań gospodar­
skich, powodując straty na 50 
tys. zł. W e wsi Hruszew piorun 
uderzył w jeden z domów, po­
wodując pożar, który zdołano 
stłumić. W e wsi Dziewule ude­
rzenie pioruna spowodowało  
pożar, który strawił 3 zabudowa 
nia, powodując straty w w yso­
kości kilku tysięcy  złotych.

SKRÓTY
Były minister spraw  zagranicznych 

Grandi m ianowany został ambasadorem 
włoskim w Londynie.

X
Liczba bezrobotnych w Niemczeć',) w 

dniu 15 b. m wynosiła 5 492 ty s . cryil 
o 16.500 w ężej, mz w koŚeii ub. miesią 
ca.

X
Samolot stratosferyczny, zl.u-.iuwany 

dla lotu na wysokość 15.000 metrów 
odbył nac lotniskiem w T oussus • łe - 
Noble pod Paryżem  pierwsze !ot prób­
ny.

X
Miejscowość W odok tw  uwieczniona 

w „Potopie" Sienkiewicza została prze­
m ianowana prze* władze litewskie na  
„U drą*".



Oszustwo na wielką skale
Pożyczki, weksle, umowy rejetualne, gwarancje —

a wszystko fałszywe
W  rannych godzinach, gdy 

nie było klientów w sklepie, 
d o  kolektury  Józefa W ieszczyć 
kiego przyszedł jakiś w ytw ór 
n v. tnlody pan, k tó ry  zażadal 
twiartki. biletu loteryjnego.

W  czasie wyszukiwania 
szczęśliwych numerów, gość 
naw iąza ł rozmowę z kolekto­
rem, „G dybym  w ygra ł  te pie­
niądze. mówił od niechcenia, 
m ogłyby  one stanowić podsta­
w ę wielkiego majątku. Mam 
b a rd zo  wpływ owe znajomości, 
nie m am  ty lko  ó co zaczepić— 
crt ćo robi k ry z y s  z niegdyś mil 
jonowym  kupcem rosyjskim .

W ieszczycki zainteresował 
się osobą S te fana  T ro janow ­
skiego, i zaprosił klienta do 
sw ego domu na bardziej w y ­
czerp u jącą  rozmowę. T ro janow  
ski z łożył w izytę i odrazu pod­
bił serca  domowników swoją 
elegancją  i ogładą to w arzy ­
ską.
! W ieszczycki był poprostu 
.gościem oczarowany. .

Następna w izyta byfa bar- 
dziej-oficjaliia.

W ieszczycki odbył u T ro ja ­
nowskich poufną rozmowę, w 
czasie k tórej ubito interes- 

W ieszczycki będzie finanso­
w ał przedsięwzięcia T ro jan o w ­
skiego; wzam ian za co dopusz­
czone zostanie do udziału jed­
nej, trzeciej zysków. T ro janow ­
ski o trzy m a ł  od W ieszczyńs-  
k iego  3 . tysiące  złotych „na sto- 
V t)‘\ . ' ,T rą n /a k c ja  powiodła sic 

już po dwóch tygodniach ko- 
ck tor zarobi) ńa czys to  tysiąc 

złotych.
Znów Trojanow ski kilka ra­

zy. brał po 2. 3 lub 4 tysiące

Proces o zajścia 
w pow. leskim

PRZEMYŚL ( PA T ) . —  Wczo-  
rai w drugim dniu procesu o zaj- 

-śćia w powiecie leskim toczącym 
śię przed sądem doraźnym w Sa­
noku, sąd przesłuchiwał w dal­
szym ciągu świadków dowodo­
wych, Zeznania tych świadków  
nie wniosły jednak nic specjal­
nie ciekawego do sprawy. O g. 
6-ej ukończono postępowanie do 
wodowe, poczerń przewodniczą­
cy odroczył rozprawę do dnia 
dzisiejszego. Po przemówieniu 
prokuratora i obrońców dziś w 
południe ogłoszony zostanie w y­
rok.

złotych i zaw sze przynosił z 
tryum fującą  miną sute nadw yż 
ki.

To nie jest jednak to, o czem 
myślę skarży? się przed Wiesz- 
czyckim. m ożnaby robić krocie, 
g d y b y  operować nie groszami, 
ale większym  nieco kapitałem.

T ym czasem  drobne pożyczki 
Urosły do sumy 16 tysięcy zło­
tych na które Trojanowski w y­
dał zabezpieczenie w wekslach 
in blanco.

Trojanowski projektował in­
teresy  na wielką skale, ale W ie­
szczycki jeszcze wahał sie. 
Miał wątpliwości, żądał gw aran  
cji. W ted y  Trojanow ski sp ro ­
wadził wuja - potentanta-

Michalski „wuj". przedstawił 
siq za plenipotenta '.majątków 
księżny C zarto rysk ie j  i oświaJ 
czvł. że może dać gw arancje  hi 
poteczna w wysokości 3 t\ się- 
cv  dolarów.

Już po kilku dniach Wiesz- 
czyckienru doręczono wyciąg z 
ksiąg hipotecznych, k tóry opie­
wał. że na m ajątku „Choroma- 
n v “ należącym  do Borkow skie­
go i C zar to rysk ie j  została na 
rzecz W ieszczyckiego hipotecz­
nie zapisana pożyczka Pgo 
stopnia.

W ów czas to W ieszczycki pe 
łen błogich nadziei tak łatwego 
zdobycia majątku, w ręcza swe- 
■ n M M H M m n a

mu „dobrodziejowi" 20 tysięcy  
złotych.

Od tej jednak chwili T ro ja ­
nowski zacoął unikać wspólni­
ka. W ieszczycki wszczął po­
szukiwania i dowiedział się, że 
za jego pieniądze zostały  zało­
żone aż dwie firmy — przezna­
czone do zawodowego... w y łu­
dzania pieniędzy od naiwnych.

Nie zwlekając oszukany 
wniósł skargę do prokuratora  i 
oto w yszło  na jaw, że poszko­
dowanych jest znacznie więcej. 
Między ofiarami w yrafinowane 
go oszusta opłakuje s tra tę  3 ty ­
sięcy zł. również i kelner . .W ró­
bla" p. Kurzeba.

N akry to  także cichego w spól­
nika Trojanow skiego Witolda 
Dzierżanowskiego, k tóry  pom a­
gał w ystaw iać  czeki bez p o k ry ­
cia i fałszować wyciągi hipo­
teczne.

Na rozprawę w sadzie ok rę­
gow ym  zgłosiło się około 20 o- 
sób — poszkodowanych na su­
mę przekracza jąca  100 tvs. zł.

Na ławie oskarżonych zasie­
dli trzej wspólnicy: Dzicrżanow 
ski. Michalski i dusza złotego 
interesu Trojanowski. Po roz­
prawie w sądzie okręgowym  
wspólnicy o trzym ali k a ry  wię­
zienia po 2 i 3 lata. Skazani a- 
nelowali i w czoraj spraw a ich 
bvła rozpatryw ana  przez sad 
a pe I a c y .i n y w; W a rs za w ie.

r * .Wesoły Kącik i
c e ^ y

MATCZYNE ŻALE

O braza  m o ra ln o śc i pub licznej
wybrzeżu Kościuszkowskiem

na widok ludzki wy

na
W ieczór letni bvł istotnie tak 

rozm arza jący ,  że uspraw ied li­
wiał nastroje rom.ojtyczue 
ale w y c z y n y  pana IT ancisz łn  
Owsianka, w noc księżycową, 
nie znalazły usprawiedliwienia 
przed Sądem  Grodzkim.

A bv?o to tak: P o s te ru n k o ­
wy Pastuszkiew icz p rzech o d z i  
nad wybrzeżem  K ościuszków  
skiem.

Na jednej z ławek dojrzał ra j  
wyraźniej parkę w mocno nie­
w yraźnej p >zydi.

— „Co państwo robicie? - -  
krzykną! oburzony*'.

— Niech sie władza, do cu ­
dzych spraw' nie miesza. — a.! 
powiedział za ję ty  miłością ty 
ccrz księżyca — dzisiejszy- o- 
karźony.

— Jakto  nie moja rzecz gro 
mif g ranatow y mundur, obraza

Proces o 400 milionów franków
Niezwykłe dzieje spadku po królowej —  wdowie

. W  r, f902 zmarła kró low a j nie tego sam ego spadku rów- 
M ar ia  Henrietta, żona króla In ież H órw atk  Józef, t raga rz  z 
belgji,  Leopolda fi. Pozosta ły  1 zawodu, z Zagrzebia w 
r<> .niej m ajątek w domach, ró ż­
nych 'uieru -homościach, tere­
nach budowlanych etc- ocenia­
ny -JciKt na sumę 400 miljonów 
franków, (około 13 miljonów 
złotyetrri-;

P re tensje  do spadku zgłosił 
• niedawno —  prócz rodziny bliż 

szej i dalszej królowej — nie­
jaki Jati August Horwath, ko 
rniwojażer z Lugdunu, obywa* 
tel francuski, z pochodzeniu 
Serb. Horwat z Lugdunu twier 
dzi, iż .test prawnukiem Jana 
Horwatha. szlachcica se rb sk ie ­
go, któremu królowa zapisała 
n utn cały swój m ajątek. P re ­
ten s je  spadkowe Horwatha iv>- 

."Iwokat jugduński B. S ar  
z : u , ; który przedłożył rżaJo- 

w i beig jskicrhu odnośne doku­
m ent'1.

P.i-a o I. kilkoma miesiącami 
wystąpił z pre tensja  o o trzy m a

sławji. Horwath  tiurner drugi 
twierdzi, jak i jego imiennik uu 
m er pierwszy, iż jest również 
najbliższym krew nym  owego 
legendarnego Horw atha, które* 
mu zmarła królowa zapisała w 
spadku cały swój majątek oso­
bisty.

Horwath z Lugdunu nie opo­
nuje bynajmniej przeciw preten 
siom Horwatha z Zagrzebia u- 
s talony bowiem jest iakt. iż 
Horwath  - spadkobierca mi d 
dwóch synów.

Cała ta sprawa, ze względu 
na olbrzymia sumę, o jaka clio 
dzi, oraz wobec rozgłosu euro­
pejskiego. test nader zawikld' 
na- O ile pretensje obu k an d y ­
datów do spadku zostana uz tu  
ne przez sad belgijski, ostatecz 
ne rozstrzygniecie  sp raw y  prze 
kazane będzie zapewne sądowi 
m iędzynarodow em u w Hadze.

moralności, 
stawiona.

—1 Jaki w stydliwy, zapiszczą 
ła parnia Mania, - -  pierw szy ' 
raz ogląda. czv jak.

— Proszę za inna du komisar 
jatu - zakon,eriderował polic­
jant.

— Rozmiękła glina, policaj 
cukrzany , gdzie się ma prole­
taria t bezrobotny kochać, jak 
nie pod gołem niebem, na ho­
tel mi pan da, na gabinet w re­
s tauracji? — opierał się O w sia­
nek.

Post. Pastuszkiewicz gwizd- 
nał — zjawił się jeszcze jeden 
1,-olic.iant i oboje silą przepro­
wadzili czuta parkę do a re sz ­
tu. '

Owsianek odpowiada przed 
sądem za opór władzy i obra­
zę moralności.

— Rozmowa była. przygody 
wanie. żadnego bluźnierstwa 
nie mówiłem — co do oporu
to dlatego, że z dziewczyna 
rozstać nii się nie chciało — 
a o moralności nic nie wiem, 
nie widziałem jej jeszcze ni­
g d y

W yro k  krótki — tydzień a- 
resztu.

J O A N
! w sp ó łczesn y
RUD O LF
V A L E N T I N O

C L A R K  
G A B L E
w/ f i lm ie

Grzesznica
Bez
Winy
w kin ie
AT LANT I C
CHMIF.LNP 33.
P. 6. 8. 10.

Na nadwiślańskiej plaży rozło­
żyły swe niezmiernie bujne kształ 
ty pani Tluścińska, jej córeczka 
Brońcia i kuma, pani Sadełko.

Tłusta Brońcia z zazdrością 
spogląda na swe szczupłe, oto­
czone kawalerami rówieśniczki, 
i wzdycha ciężko. A pani Tłu- 
ścińskiej na ten widok, aż się 
serce z bólu kraje,

—  Moja pani — zwraca się do 
kumy, wzdychając żałośnie — 
czy to jest jaka sprawiedliwość 
na świecie, żeby taka udana 
dziewczyna jak moja Brońcia, 
chłopaka sobie znaleze nie mo­
gła.

—  t l i !  —  macha ręką pani Sa­
dełko- —  Te dzisiejsze kawaie- 
ry zupełnie mają w głowie prze­
kręcone.

—  Święta racja, święta racja! 
Popatrz pani tylko na jakie oni 
dziś kobiety lecą! Choćby ten 
chudzielec co tam przy brzegu 
z chłopakami stoi. To jest ko­
bieta? To jest żona i matka? 
Przecież zawinąć w szmatę parę 
kości, to będzie to samo.

—  Sami oni, też kawalerzy, 
chyrlaki —  przytakuje pani Sa­
dełko —  to się masywnego ka­
wałka boją. Wolą tandetę.

—  jeden do mojej Bronki przy 
chodził —  ciągnie swe żale pa­
ni Tłitścińska —  jaelł. pił, że aż 
się trzęsło. Tak go chudzinę od- 
karmiałam, że przez dwa miesią­
ce ze trzy razy musiał guziki u 
portek przesuwać. A jak przy­
szła mowa do żeniaczki, powia­
da, że Brońcia nie dla niego, bo 
linji niema.

—  Okropność!
—  Linji, uważa pam, w żonie 

szuka. A co mu po linji? Kto to 
po nocy linje widzi?

Pani Tłuścińska wzdycha tak 
ciężko, że kostjum kąpielowy na 
dyma s ę  jak balon.

—  A przecież moja Brońcia ło  
brylant, nie dziewczyna. Na dok 
tora maż przy niej grosza nie wy 
da. Powiadam pani, raz dla śrpie 
ciut p-?y gościach 20 jajek na 
twardo zjadła, aż się wszystkim  
z samego patrzenia niedobrze 
zrobiło- A ona nic. Nawet czkaw 
ki nie c-^stala.

A jaka cwana! Jak dw ą złote 
do miasta weźmie, to 3 przynie­
sie. Każdemu kupcowi potrafi 
wmówić, że jej za mało reszty 
wydał. A kiedy jeden sie uparł, 
że dał dobrze i chciał policję wo  
łae, to go tak w brzuch kopnęła, 
że go operować musieli.

—  l aka żona. to skarb — krę 
ci z podziwem głową pani Sadeł­
ko.

—  Co z tego, moja pani. Pan 
Bug jej ciała i rozumu nie poską 
pił, dziewczyna jest jak rzepa. 
Jest co brać, a nikt nie bierze... 
A taka Zośka od Szczyrkowskiej, 
chude ło jak szpilka i już 2 lata 
pu śluliie.

Szyldy blaszane
Dość brzydoty 
1 jzpe to ty
miasta!
B asu
x ordynarnymi 
szyldami blaszanymi!
Fora
ze dwora
i  taką nJastu dekoracją!
— Racją
miejskie władze mają. 
że polecają
blaszane szyldy likwidować.
— Kupcy! przestańcie protestow ać 
przeciwko temu
racjonalnem u - 
zarządzeniu w ładzy miasta.
Zdjąć Szyldy blaszane i, basta!—

Samobójstwo 
wiród zwierząt

Zły przykład idzie zgóry.  
Kto je o tern pouczył — nie 
w iadomo, dość, że idąc za przy  
kładem ludzi, zwierzem  zaczę ­
ły debiutować w samobójstwie.  
Fakt ten zaobserw ow ano w o* 
grodzie zoologicznym  w mieś­
cie Chester (Augija). Stara  
szym pansica  uwiązała sznur na 
gałęzi, znajdującej sic w jei 
klatce, założyła  sobie s t n -zek  
na szyje  i zanim ktoś z \vk!zó.v 
zdołał zaw ołać u pomoc, sk r  
c z \ ł a  w próżnię. Nódbiegli do­
zorcy. weszli do klatki, odcię­
li stryczek, ale szym pansica już 
nic żvła . la k  przynń.irfiiiiej po­
dają ten takt nisina angicIskC.

Nowy f im polski
Jak s.ę iMj-Oaciuifni)'. proJ.K ó ; fil­

mów: pp. Leo po r!v it i H Bomu przystą 
pili do rea-i: r  ji n o so g o  Hlmu p 
p. n. ,,N'a du - .

I ilm ten w p ierw sze  sw.-i części ro- 
hruzujc m. in <j,.eje ary.stoki ltów  ios. j 
stlch. por.o.siniN cl. na ziomkich polskich 
po 'wojnie. W  ro-liziicji lihim bierze 1- 
d riał cały szcA-ą w yli in w h  sil . t ‘v- 
stycrnych. .m iu. 'pp. Kult zyck.;. Perz.t- I 
uowrka. Jusli-m i Frictseha

D yrekcja R ie ź  il
w y p ł a c a  w y so k ie  n a g r o d y  
U a z r) e m u kio w y k ry je  
i w s k a ż e  p o t a j e m n y  u Rój 
w W a r s z a w i e .

W y p ł a t a  nagród  n a s t ą ­
pi n i e z w ł o c z n ie .

Dyskrecja zapewniona.
Inform ow  ać o so b iśc ie  w biu­

rz e  D y rek c ji (N a m ie s tn ik o w sk a  
Nr. 2) lub tek 10.22-09.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA

W A R S Z A W S K A
11.5S Sygnał czasu. 12.45 Suita ,Ar- 

le2janka". 13.25 Muzyka, lekka tan.xs-, 
na (p ły ty ). 15.JO Melodie z t.lmów 
dźwiękowych (p ły ty } . 15.40 1 ranem.- 
sja z W iln a  słucliowiska dla dz;e.i. j 
16.05 O rkiestry \vi('|sk:e (p ły ty ). 16.4P j 
O dczy t p. t. „W isłą  z W arszaw y  uo j | 
T czew a". 17.00 Koncert popołudniow y i 
w wyk. małe' orkiestry. 15.00 „ O rlą .ito ’ t 
w pam.ęci W arszaw y . 18.20 M uzyka 
taneczna z kaw iarni „Gastronom ia . 
19.15 Rozmaitości 19.45 „Książka rol­
nicza". 200 0  Koncert w ieczorny. 21.CO 
„N a w idnokręgu". 21.15 D. c. Koncer­
tu. 22.05 U tw ory  Chopin 1. 22.40 W ia ­
domości sportow e. 22.50 M uzyka tanecz 
m»- z C iechoc nka.

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a wn a

—  Eh! Głupie te chłopy  
wzdycha pani Sadełko —  z bie­
dy i z kryzysu w głowie im się 
popsuło. Wola flaki od m i ę s a . j 
margarynę od masła, moja paiif*

Napoleon Sądek.

MODLITWA EUROPY 
DO AMERYKI

„... i odpuść nam nasze dłut / 
jako i my je odpuszczamy 0# 
szym dłużnikom..."



P ra w d ziw e  dzieje nieszczęśliw ej Kobiety
m  M   ...___ ć|Pdczv wysłuchał zcznan

Tu Bereński urwą1., widząc, że hrabia nagle za­
chwiał się i pobladł śmiertelnie.

Ale hrabia za niego sam dokończył zdania zdu­
szonym głosem:

Hrabina Terlecka i... jej kochanek...
Jak wiele kosztowało go to przyznanie się do sw o­

jej hańby przed obcym człowiekiem, można było są­
dzić ze spazmatycznego szlochu, kloty wyrwał mu się 
z piersi przy owych słowach. Opanował się wszakże 
i mówił dalej:

—  Ci dwoje byli świadkami morderstwa i zda­
wało im się, żc poznali sprawcę. Niestety, omylili się. 
Człowiek, którego podają jako mordercę, jest niewm- 
rty!...

Bereński w pierwszej chwili nic na to nie odpowie­
dział. pomyślał zaś sobie:

—  Jakieś zawracanie głowy! Stroją sobie żarty 
ze mnie, nabierają innie. To przecież jasne...

—  Domyślam się: nie wierzy mi pan — rzekł 
hr"hia.

-  Rzeczywiście trudno mi uwierzyć... Hrabina 
tak .stanowczo...mmi

Z taką samą stanowczością może teraz panu 
powiedzieć, że się omyliła...

Bereński spojrzał na hrabiego z niedowierzaniem. 
Ten zaś zapytał go:l 4 O

Czy ma pan ten listV
— Owszem. Pod kluczem. Jak najcenniejszy 

skarb..
' Zechce pan go łaskawie tu przynieść.

—  A to poco?
—  Powiem panu potem.
—  .Mam prawo odczytać go tylko pod szeregiem

warunków...
— Niechże pan prędzej da ten list.
Bereński zdziwiony poszedł i w net wrócił z listem.
—  Zechce pan łaskawie go odczytać —  rzekł hra­

bia Hubert.
Bereński zawahał się. Rzeki po chwili:
—  Nie czynię tego, aby być panu posłuszny i ko- 

r/ystać z pańskiego pozwolenia, lecz .aby zaspokoić 
moją ciekawość, bo przyznam się panu, że mało mnie 
obchodzi, kto jest sprawcą morderstwa. Mieszam się 
do tej sprawy wogółe jedynie dlatego, że pragnę oca­
lić Krystynę Łazarską od ciążącego na niej niesłusznie 
oskarżenia. Dla ratowania tej niewinnej kobiety wszel­
kie środki uważam za dobre. Nie cofnę się przed ni- 
c.z em. • ;

—  Niechże więc pan otwiera list i czyta...
Bereński jeszcze nie mógł się zdecydować. Wre­

szcie rzekł:
—  A, zresztą, ostatecznie to nie mój sekret, tyl­

ko pański...
Ocfpiećzętował i przeczytał:

„Oskarżam mojego męża Huberta hr. Terleckiego 
o zamordowanie doktora Renickiego. Byłam z kimś 
jeszcze świadkiem morderstwa, nie mogąc mu wszak­
że zapobiec..."

Potein jeszcze w paru zdaniach opisany był do­
kładnie znany nam już przebieg morderstwa.

Bereński ze zdumienia wręcz oniemiał.
Hrabia rzekł ze smutkiem:
—  Hańskie zdumienie i niedowierzanie jest wiel­

ce dla mnie zaszczytne. Cieszy mnie, że trudno panu 
uwierzyć w prawdziwość tego opowiadania.

—  Przyznam się hrabiemu, że doprawdy nic a nic 
z tego nie rozumiem. Dla jakich tajemniczych pobudek
hrabina...

Hubert przerwał mu. Długo i szczegółowo tłuma­
czył przyczynę pomyłki Ireny i dzieje sw ego zbrodni­
czego brata Leona.

(idy skończył i stał z opuszczoną głową, czerwo­
ny ze wstydu i hańby, Bereński, pełen politowania
i wziuszony do głębi oświadczył mu:

Hrabia może liczyć na moje milczenie. Musi
hrabia wszakże spełnić swój obowiązek. Oskarżyć
brata przed władzami.

■ Obow iązek ten spełnię Inna rzecz, źe to i tak
będzie bezskuteczne, bo jestem przekonany, że brat mój
już dawno uciekł zagranicę.

"em lepiej dla pana i pańskiego nazwiska,
czczonego i szanowanego przez wszystkich. A jednak 
przyczyni się to do ocalenia Krystyny, o to zaś mi tyl­
ko chodzi...

—  Tak, ale wzamian mam do pana pewną pro­
śbę... —  rzekł nieśmiało hrabia Hubert.

—  Słucham hrabiego...
Hubert nie miał wszakże odwagi powiedzieć, o co 

chodzi.
Wreszcie z upokarzającym wstydem wyszeptał:
—  Proszę pana... pan zna nazwisko drugiego 

świadka morderstwa... wiem o tern od żony...
Bereński potwierdzająco skinął głową.
—  Niechże się pan nade mną zlituje i wymieni mi

je... —  rzekł błagalnie hrabia.
Bereński odwrócił się i... milczał uparcie.
Hubert westchnął głęboko i szepnął:
—  Przepraszam... Jestem taki... nieszczęśliw y...
I ukrył twarz w dłoniach.
Po chw ili dopiero uspokoił się, ukłonił się Bereń-

skiemu milcząco i wyszedł.
Po tygodniu ku ogólnemu zdumieniu całego kraju

sędzia śledczy Barycki umorzył sprawę przeciw Kry- 
i .  „L:,.; >■' r~7f.<-ri dotvczacei zamordowania

dzia śledczy wysłuchał zeznań hrabiego Terleckiego, 
jego małżonki oraz Jana Bercńs kiego. W tajemnicy 
przed hrabią Terleckim zbadał Barycki również Micha­
ła. Musiał się z tein porządnie ukrywać, bo Terlecki, 
czując, że się nie obejdzie bez zeznań kochanka Ireny, 
niemal nieustannie szpiegował gabinet sędziego śled­
czego. Ale na wszystko są sposoby. Barycki wyzna­
czy! Michałowi takie miejsce spotkania na mieście, o 
którem I erleckicmii nawet przez myśl nie przeszło- W  
ten sposób tajemnica, na której tak zależało Irenie, zo­
stała zachowana.

Natychmiast wszczęte poszukiwania stwierdziły po-
- -  i Tpi-itcki wyjechał

  _ ,KJ umuiz-ji  ̂  ̂ r .__
stynie Łazarskiej w części, dotyczącej zamordowania 
doktora Renickiego. Jak i dlaczego— pozostało to ta­
jemnicą. Utrzyma) natomiast w  pełnej mocy oskarżenie
o otrucie dziecka.

Umorzenie sprawy o morderstwo nie nastąpiło
wszakże bez ważnych ku temu podstawa Przedtem sę-

ślad po nim zaginął.
Sprawa przeszła do archiwum, co wszakże wcale

nie dowodzi, aby była ostatecznie zaniechana. Stwier­
dzono narazie tylko niemożność pochwycenia bez­
spornego już sprawcy morderstwa.

Hrabina Irena zwolna pow racała do zdrow ia. W 
każdym razie niebezpieczeństwa już nie było. Nawet
doktór Marski przestał już bywać.

Hubert pielęgnował żonę bardzo troskliwie, ale
już powrócił do zajęć, które przez czas choroby
żony zaniedbał niemal zupełnie.

Poza tein był jednak dla niej zimny i raczej obo-

jętny.Cień „tamtego" stał między nimi niezachwianie. 
Coprawda, ani nawet jednego słowa o nim nie mówio­
no. Ani hrabia, ani żona nie wspominali o nim nigdy...

Hrabia nie czynił też już żadnych widocznych usi­
łowań dow iedzenia się, kim był kochanek jego żony.

A jednak wszystkie jego myśli krążyły właśnie do­
okoła tego człowieka...

Liczył na jaką nieostrożność żony, na jakiś przy­

padek....(Jdy zdrowie Ireny poprawiło się o tyle, że już 
mogła spacerować, zaw-sze jej towarzyszył.

Stopniowo Irena odzyskiwała siły.
Niepotrzebne już jej było oparcie. Wtedy niby już 

ją zostaw iał samą, ale śledził bacznie. Póki była w par­
ku, jeszcze nie tak, ale jak tylko ruszyła się o krok w
kierunku wsi, już ją szpiegował.

Hrabina domyślała się tego. Bała się więc tern bar­
dziej spotkania z Michałem, którego nie chciało wogó-
le więcej znać.

Micha) wszakże nie mia! pojęcia, że Irena już się
przyznała mężowa do wszystkiego. Mógł się zdradzić 
jednem niebacznem słowem. A tu hrabia skrzętnie pod­
słuchiwał. Sędzia śledczy też mu nie powiedział, że 
Hubert wie wszystko z wyjątkiem tego, kto był ko­
chankiem...

Dalszy ciąg nastąpi.

DANIEL BACHRACH

Śladami przestępców
Sensacyjne pamiętniki

. b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

Ganjalny rabuś w potrzasku
‘ Ł x   i 1 - ’ - * ------ . .-.I «r. N iw * !  U i n ł n n i i  m ira łsi-lć.Mam już tego  w szystkie 

go dosyć i jak  będą nieprzyjęto 
ii tści. .io uie chcę być w ś ród ’ 
ku. d tymbardżiej nie m am  ż a ­
rnu ; n pakować Lou do więzie­
nia. Dziewczyna ma przyszłość 
przed sobą i za parę lat może 
juz być gwiazdą sceniczną, t i ­
pi zedzalem „starego44, żeby 
dać spokój z tym  „hintem44 (my 
ślał prawdopodobnie o mnieb 
ale się uwziął i myśli, że niema 
już takich m ądrych , jak on. 
T .  m czasem  od w czoraj w 110- 
c> cała policja jest na nogach 
i niedługą potrwa, jak  nas wszy 
stkicli nakryją . Powiem Lou. 
żeby oddala z pow rotem  stare- 
irw ..! w y n d ę "  (rzeczy pocho­
dź acc z kradzieży), niech sobie 
sam to trzym a i niech jej da 
* pokój, a 5 .tobie -radze 
ł ie  w\ cofał, póki cza

angielskimi hintanii nię tak ła' 
two da sóbie s ta ry  radę.

Drugiego z rozmawiających 
również poznałem po głosie. 
Był to mój dozorca. Nie słyszą 
łem wprawdzie ca łe j ich rożni o 

i wy. doszedłem jednak do prze 
| konania, że pijanemu udało się 

przekonać swego tow arzysza . 
Do okna obawiałem się po­
dejść, by mnie przypadkiem nie 
zauważyli.

To. co usłyszałem, było b ar­
dzo ważne. Niestety nie wie­
działem, kim jest owa tajemni­
cza Lou, u której przechowana 
jest „facjenta44. prawdopodob­
nie lup zdobyty przez bandę, 
między którym  mógł się znaj- 

“>* .ł̂ .t ua i dować również i brylant skra- 
ze. żebyśM ziony  w pałacu milionera. Nie 
s - 2  tymi 'ulegało wątpliwości, i e  owa

Lon była a r ty s tk ą  teatralną i 
spodziewałem sie, że uda nam 
się ją odnaleźć- Na razie jed­
nak sam  byłem zamknięty i rnu 
siałem przedew szystkiem  m y ­
śleć o tern. jak w ydostać  się na 
wolność. Całą noc nie zm ruży­
łem oka, rozm yślając nad tem. 
co usłyszałem ubiegłej nocy. 
R ano  mój dozorca przyniósł mi 
śniadanie.

— O dwunastej przyjdzie tu  
s ta ry  —  rozpoczął, s taw iając 
tacę na stole. Chciałbym  aże* 
bv doszedł pan z nim do poro­
zumienia i żeby nareszcie skoń 
czyło się to moje stróżowanie. 
Ze słów jego Wywnioskowa­
łem. że obawia się następstw-, 
i że tocząca się ubiegłej noc\ 
pod mojern oknem rozmowa po 
działała na niego.

Z niecierpliwością oczek iwa 
łem godziny dwunastej, wresz 
cic drzwi się otworzyły-

Na progu s taną ł  mój dozor­
ca, prosząc  mnie, bym  zeszedł 
z rtim na dół, gdzie oczekuje 
mnie już s ta ry .  W prow adził  
mnie do  elegancko umeblowane 
go gabinetu. Przy stole siedział 
m ężczyzna w średnim  wieku, 
.‘wytwornie ubrany z monoklem 
w oku. Dał znak dozorcy, by 
nas zostawił samych*

— Zechce pan usiąść — zwró 
cił się do mnie po angielsku, 
wskazując mi krzesło.

— Nie radze panu jednak pró 
bować żadnych kaw ałów — raz 
począł, pokazując na leżący ko 
to niego na stole rewolwer. — 
W razie usiłowania ucieczki, 
zmuszony będę sk o rzy s tać  £  
broni, a zapewniam pana. że 
dobrze celuję.

— Słucham  pana — odpowie­
działem. — Nie będę panu zw ra  
cał uwagi na bezprawie, jakie 
pan popełnił, zam yka jąc  imiie 
tutaj, g dyż  jestem  pew ny, że 
nie jest to jedyne bezprawi 
jakie pan już w sw em  życiu do 
konał, ale chciałbym usłyszeć 
czego pan odemnie żąda.

P rzestępca roześmiał się szy­
derczo.

— Ale pan ma odwagę. Ni 
nie szkodzi, lubię takich i zacz;, 
na mi się pan podobać Zanim 
panu jednak  podam moje w a­
runki zw racam  uwagę, że nie 
radzę ża rtow ać ze mną i o i!e 
nie zastosuje się pan do moje 
go żadania, to zginie pan i nikt 
nie będzie wiedział, gdzie się 
pan podział. Mam na to  dosk) 
tiały sposób, kamień na szyję
i do Sekw any.

— Nie wątpię, źe fest pan

zdolny do popełnienia morder 
stw a i że  mogę zginąć w  ten spo 
sób, ale za to gilotyna pana nie 
minie i wcześniej, czy  późnie.' 
zostanie pan ujęty i oddany w 
ręce kata. Z resztą  nie traćm y 
czasu na mówienie sobie komp 
leuientów i na różne obiecanki, 
a te raz  zechce mi' pan powie­
dzieć warunki. .

— Nic wielkiego nie żądam. 
Poprostu  napisze pan list do 
swego zwierzchnika inspektora 
S co tta  z prośbą, bv zaprzestał 
dalszych poszukiwań i opuśol 
P a ry ż ,  a p rz y  tem. zobowiązał 
się słowem honoru, że ząprzesta 
nie tropienia mnie. P o  o trzym a 
niu od niego podpowiedzi i po 
Jego wyjeżdzie z powrotem do 
Londynu, odzyska pan bezzwło 
Cznie wolność.

— To w szystko? — zap y ta ­
łem.

— Tak jest- Słowo honoru 
inspektora Scotta w zupełności
mi w ystarczy .

— A jaką  m am  pewność, że 
pan dotrzym a danei mi obiet­
nicy?

—Moje słów o honoru — odpo 
wiedział przestępca. 

Roześmiałem, się ironicznie.
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Od stryczka szubienicy do... ołtarza
ięzlenie —  świat ludzi po- 

pionych, którego tajemnice 
iećostępne są dla ogółu — sta 

,owi oryginalne państwo sk łó­
conych charakterów i nawyk* 
nień przestępczych-

W więzieniu coprawda nie 
martwi się nikt o wyszukanie 
zarooku, by nakarmić zgłodnia 
lą rodzinę, nie szuka sie noży­
czek, bo w szyscy  sa (zoli, jak 
tureccy święci — ale za to wy  
tacza się cały sios innych bo­
lączek. Niedawno właśnie w 
wiezieniu na kresach, stanęła 
pewnego pięknego poranku u 
wrót gabinetu tam tejszego na­
czelnika, Katarzyna S.. zabój­
czym  siostry.

W ezwana do gabinetu z łoży­
ła naczelnikowi wykaligrafowa 
ne niewprawna ręka podanie 
dó „W ysokiego Ministerstwa 
w Warszawie** z prośba o ze­
zwolenie... na zawarcie małżeń 
stwa.

— „Z k'mże to do licha — 
zapoznaliście się* — zagadnął 
naczelnik —  „przecież już 12 
lat, jak nie oglądacie wolności.

Morderczyni uśmiecnneła sie 
triumfująco.

— „Kombinujemy, jak może- 
m v“ — odpowiedziała — w o- 
grodzie przy pieleniu Doznałam 
tego wysokiego z IV oddziału, 
co to 3 lam dostał „na wsypę* 
Podobaiim sie i juź“„.

Okazało się, że małe niedo­
patrzenie dozorcy w ystarczyło  
już do ubicia targu małżeńskie­
go  z jakimś „pajęczarzom" z 
oddziału męskiego.

Zabójczvni siostry okazała 
spryt nadzwyczajny... tak, jak 
i-jej dzieje sa nadzwyczajne-

W  roku 1920 wyrokiem są­
du doraźnego została skazana 
na karę śmierci za zabójstwo 
siostry na tle porachunków pie 
uiężnycb-

Nad 19-letnia dziewczyną za 
wisła groza szubienicy. Jed vn.ł 
deiką ratunku było odwołanie 
do ów czesnego Naczelnika Pań 
stwa.

Ostatnia noc przed egzeku  
cją wpłynęła na z&bójczynię 
strasznie.

W yniosła, dumna, zamieniła
sie w cichego i potulnego ba­
ranka. błagającego o litość.

Iskierka nadziejl tliła s ię . . 
W reszcie na 4 godziny przed 
kaźnią nadeszła odpowiedź, 
kara śmierci została zam ienio­
na w drodze łaski na beztermi­
nowe cieżkie więzienie-

Widmo stryczka rozwiało 
sie— Młode życie zostało ura­
towane.

Ale na tern nie koniec...
Nadszedł rok 1928, — a wraz 

z nim amnestia. Bezterm ino­
we więzienie zmniejszono do 
lat 15 z terminem ukończenia 
kary w roku 1935-

A wiec za 3 lata otworzą sie 
orztd nia bramy więzienne. 
Zgrzyt zamka, który nrzed 12 
latv był groźnem pożegnaniem  
wolności, któż mógł wtedy wie 
dzieć, czy nie nazawsze. za 3 
lata stanie sie powitaniem życia  
na swobodzie..

19 wiosen liczyła, kiedy za­
mknęły się za nią rygle b ram y 
więziennej. Powróci do życia 
na wolności, jako 34-letnia doj­
rzała i boleśnie doświadczona 
kobieta.

Cel kobiety — małżeństwo 
nawet w tak ciężkich w arun­
kach, jak poza kratami, wy 
biło się na pierwszy nlan.

Miłość nie zna przeszkód .. 
W y sta rczy ło  małe porozumie­
nie w czasie oracy z więżmern, 
s trzeżonym  przez w artow ni­
ków, by s trzała  Amora, boga 
miłości przeszyła dwa przestęp 
cze serca-

A może inne względy wzięły 
góre.

Przecież w kaplicy więzienia 
ksiądz kapelan połączy ich we 
złem nierozerwalnym — zupeł­
nie bezpłatnie, bez ootrzeby 
nadwyreżania zasobów tak zwa 
nego ..żelaznego kapitału", na 
który składa się zarobek uciu­
łany praca w warsztatach w ię­
ziennych.

Zarobione grosiwo przyda sie 
Dizeeież po wyjściu na wol­
ność. Jeszcze będzie mało.

Jaka będzie oopowiedź na 
złożoną prośbę o zezwolenie 
zawarcia małżeństwa, tego jesz 
cze nie wiemy.

W każdym bądź razie histor­
ia dotychczas niespotykana. W  
ciągu 12 lat od stryczka szu 
bienicy do... ołtarza.

M iesław skł.

Dwulatki  na m e c ie
Przed p a n  dn-sml płsallłmy o  dwulat 

traci. Biegających w  Łodzi. DeL-luty nai- 
mtodaiej 0*.ie?ar)i wypadły doskonale. 
Konie przyprow adzone na sezon łódzki, 
wykazuj,) dostonały  formę o czem świad 
czy styl, w lakim wygrały A patia  i Bar 
m w . Obie kiaczlt. wygrały bardzo swo 
bodnie, bez walki zwyc.fóając swych 
kunkuremów. N iezw yN e oekaw lc zapo 
włada stg więc walka o  30U0 zt. < o 7000 
z\l które tó ita w t nrtegrane w przyszłym  
tygocWu.

Poza dwulatkami, o  których pisaliśmy 
w Rudzie zn,.(du)g się dwa dwulatki ..taj 
ni Bartoezówka D o rc-ml" oraz „D o­
la". Lepszą, sądząc po galopach, jest

Krzyk serca matczynego!
Otrzymujemy list n ieszczęs­

nej matki, Który z pewnością 
wyciśnie łzy  wzruszenia u na­
szy ch  czytelników. Oto treść:

W ielce  S za n o w n y

Fanie R edaktorze!
Czytając o d  p o c z ą tk u  Pańskie 

p o c z y t n e  p is m o ,  z m iw a iy l a m ,  }nk 
dalece, interesuje s ię  ludźmi, któ 
r z y  są k r z y ic d z e n i  Otóż ja nigdy  
n ic  m y ś la ł a m ,  a b y m  }a była zr.m 
eson ą  o p is a ć  to, co mnie sr.otka 
ło. J e s t e m  w d o w ą ,  m a m  dwóch, 
s y n ó w  b y ł y c h  o c h o tn ik ó w ,  obec-  
n ic  b e z  p ra c y ,  a s t a r s z y  b y t  w  
leg io n a ch ,  r ó w n ie ż  i m ł o d s z y  
w s tą p i ł ,  j a k o  o c h o tn ik  w  18 roku ,  
m a j ą c  17 rok  b ę d ą c  w  g tm n a  
s im n .  W  W -tyn i  ro k u  w  m a ju  
s t a r s z y  z o s ta ł  z w o ln i o n y  z w o j  
ska, j a k o  o p ie k u n  m ó j ,  a  w  lip 
cu w s tą p i ł  ja k o  o c h o tn ik  P an ie  
Jłedak torze .  d z i ś  o b a j  su bez p r a ­
cy- ko łaczą , a le  im  n ik t  nie o t-  
u irra. S t a r s z y  b y ł y  u r z ę d n ik  p a ń  
s tw o m y ,  zd o ln y ,  w y c h w a l a n y ,  oho  
w ią z k o ić y  U  z r e d u k o w a n y  Z ło ­
ż y ł  p o d a n i e  i n ib y  j e s t  p r z y j ę ­
t y  na a u to b u s y ,  a le  ju ż  3 la la  
czeka , bo n ie  m a  „m o r g ó w “ 
W i e ś  za la ła  m ia s to ,  n a u c zy ła  han 
d lo w a ć  p o s a d a m i  k o le jo w e m u

tramwejawemi i w ogA le  w s z y s t -  
kie.mi A  przeciętny in t e l i g e n tn y  
z miasta obywatel s z l i f u je  bruk- 
Co za niesprawiedliwość.

Walali w  30 roku: „Matki, d a j ­
cie synów", a oni z  ochotą sz li  
Oiidiu swoje młode tyc ie  w ofie­
rze, dzisiaj ja. m atka r ó w n ie ż  
wołam: *pracy!“. D a jc ie  p ra cę  
tym , którym  święcie należy Nie 
um arłym  kadzić, w wieńce stroić 
i r i e  mieć octy zwrócone na m o ­
g iły  poległych, ale tych ra to w a ć  
i otoczyć jakaś opieką.

Mam być pozbawiona dachu 
nad głową, bem winna za 10 mi 
sięcy komorne i to m n i e  zm usiłj 
p r o s ić  o ratunek. Co mam ro ­
bić, aby uchronić s ie b ie  i tych  
moich synów oa t e j  s t r a s z n e j  
rzeczy.

Z szacunkiem
1. S ę d z im ir -

Jesteśm y przekonani, że Na 
s! Czytelnicy wezmą sobie Jo 
serca tę sprawę, nie porostami 
głusi na zew biednej kobiety 
i dadza jeszcze jeden dowód 
sw ego wypróbowanego raiłosie- 
dzia, ofiaruiac pracę dwóm 
obrońcom O jczyzny.

WYCIEC? KA MORSKA ZAGRANICĘ
O P  lO O  Z Ł ,

G d y n ia  — K o p e n h a g a  — G d  y m a
w amach od 6 —  9 sierpnia 1232 r.
I n fo rm a c je  i L in )*  C k L m *  —* A m a ry K *  

w  W a rs z a w ie , u l .  M arszatH e slua U Ś, ..O RBIS". 
W  a g o n ł .L i ts -CoóHl

BEZ ZAGRANICZNYCH PASZPORTÓW i WIZ

dei--
■-I-i.

„D ola”, którą stajnia oszczędza 1 bę­
dzie biegała w  nagrodz ę 7000 zl., gdzie 
pod wagą no.-.aalną bydzie chda*a pobić 
„Bermiuę", niosącą dwa kg. nadwagi za 
w ygra- :e jednej gonitwy, oraz Arn-an- 
dę p. DydyA«k’ego, specjalnie do tej na 
grody szyków mą

Stajn.a pp E nderćw  pr-'-prow ad? !a 
czt"ry awulaik,. Na pierwszym m icscu 
należy wymienić „Berminę1 . doskonale 
wyrośniętą, n.uże nawet, za wyn iiz.ią 
klaczkę, potem zkolei dobrze 1%-yiąba 
M araton III, swoje wygrać pow inni 
Littlle Star, „Lady Lenglen" nic p rzy .
nr es. e zbyt wielibch korzyć

Stajnia hr. Zamoystcieęjo ma w I. n izi 
trzy dwulatki z których najlepiej z w f r  
w iada się ,.Ko< u r’ po L 'A rel.n i 
qere Royale. Dobrze też yba.i i e . 
go 'o  I G entty 

S ta jn a  Publiczna sprowadź :• ' > 
dwa konie, oba niezwyt wysokie 
„Frajdę" i „F tinc-llę ''. C ba  mr 
towaly, w ystęoy icti wypadły ba 
żernie.

pp Rogowski 1 Kożmiń'l:i ; ■  - i 
dzili dwa koi re Lepsza '
Girl" druga iiłaezka „Polr.rvre" i.......
dobrze biegała za ć\\  i. tścy tw.oć. 
gdyż zdaje się jeszcze im  za mrilo ro r a­
ty. P  Rooowsiz sprowadź i  ró-«nii-r. a 
konie Demona i D e#r ahce. leprz i est 
klacz. Niezłe dwa dwulatki p rz y n n w  i- 
dził p. Bareja, F a m  I adeusr.i i Pn. ,n 
kę. Są to jednak konie, które wysokmi 
klasy nie pos'adaią i wątpliwe, czy coś 
w Łodzi w ygrają

Stajnia Ktery Szepietow przvprow,-rdzt 
ła również dw a dwulatki LfePonicę i 
.Elitę". 10-ty Pułk Ui. tylko iędnego 

dwulatka, klaczkę Larysz Po jednym ,-:o 
niu sprow adziły star.; 'e: Gizybotv.sl.-i yzo 
„N etę". 9-go P u' ku Sirz. Kpr.nyc1- M cm  
fisa"i M ęezkowsk ego „W igora  11 

Sądząc po dotychczasow ych rezulta­
tach i galopach przewagę w tym ro -u  
będą miały klacze, z czego należy wnios 
kowac, że obecny rocznik nie będzie po­
siadał w  swych szeregach przedstawicie 
la dużej klasy.

Blado zapowiada -Hę generacja. B) ć 
może. na torze mokotowskim znajdzie -łz 
parę koni, które okażą s'e klasowemu ale 
o tem przekonamy s,ę ca miesiąc.

MióS Gadabout.

Kobieca logika
Choć tak często słyszy srę złośliwe u- 

wagi na tem at logiki kobiecej, to jednak 
trzeba przyznać, że w bardzo wielu w y­
padkach log'ka ta święci wielkie trium­
fy. M am y na myśli irtuicę i w yczuw a­
nie źródeł zakupu tak ważkich artyku­
łów, jakiem. „ą pończochy i trykotaże. 
Zrozum iały Panie że tym najwygodniej 
szym dla n.'ch źródłem jesi tylko „Paw i­
lon Pończoszniczy", mieszczący ąię przy 
ul. Królewsk ej obok M arszałkowskiej. 
Jet to badajże jedyna placówka, świet­
nie orjentująca sie w sytuacji gospodar­
czej i stale zniżająca ceny, dostosowu­
jąc je do poziomu zarobitów klas pracu­
jących. Ż e  przy tem bogato zaopatrzony 
magazyn stale obf.tuje w najlepsze i naj 
modniejsze ariyku ly  — no to nic dziwne 
go —  że pom mo kryzysu zawsze jest 
tam  rojno ! klientela rekrutująca się ze 
wszystkich s l t r  społeczeństwa powtarza 
się już przysłowiowe „w Pawilonie naj­
taniej".

IKS.

c z t e r y  o c z y
Intymne rozm ow y z Czytelni Kami

*Przeklęta* z  Puław  
nadsyła nam rozdzierającą 

serce skaF gę:
Kro wie, w wielkiej hm- 

raonjl stworzenia ostatni okrzyk 
ginącej z rozpaczy więcej coś 
w aży i więcej coś znaczy nad 
ró i mdlejących westchnienia'^ 
Kto wie..- A może jednak, jak 
w tym wierszu, róża ma więk- 
see  znaczenie, niż życie lu iz -  
klę. Są ludzie, ceniący k w iity  
więcej niż swoje dzieci. Taki­
mi ludźmi są właśnie moi ro­
dzice. Bo proszę posłuchać. • 

Ody miałam 15 lat, dostałam  
na imieniny pąk białych róż 7 

dopiskiem: „Bądź zaw sze tak 
czysta  i niewinna, jak róża. a 
będziesz szczęśliwa**. Niestety, 
rok później padłam ofiarą pe­
wnego łajdaKa. Shańbiona i... 
zarażona — nie byłam już m i 
czystą, ani niewinną. Ody ro­
dzina dowiedziała się o tę.m 
znienawidziła mnie jeszcze b a r  
dfttel. Na każdym  kroku s ły ­

szałam słowa, pełne ironji i 
wzgardy. Pomiatając mną i 
śtnicjac się ze mnie. w szyszy  
odwracali się ode mnie ze wstrę 
tein, jak od trędowatej.

Znitnawidzona i potępiona, po 
(jechałam daleko, szukając prą­
cy , lecz wszędzie spotykałam  
się z odmową. Długu tułałam  
się, nie mogąc nic znaleźć, aź 
wreszcie dostałam się na plan­
tację tytoniu i tu przyszło nie­
szczęście — oślepłam. Rozpacz 
moja nie miała granic. Kdka 
razy zrywałam  nić rriujego po­
dłego życia. Napróżno. W ra­
cało do mnie zpowrotem. Do­
szłam znów na poniewierkę, bo 
na plantacji dla takiej, jak ia 
iuż nie było pracy.

Udałam sie dalej i dalej, lecz 
w szędzie to samo... Obdarta i 
wynędzniała wróciłam do do­
mu. lecz tu czekało mnie isł ne 
piekło. Torturą i głodem kopa­
no mi grób. Oczekując u p r a ­
gnionej śmierci, w milczeniu

znosiłam w szystko, ale śm'erć 
przyjść nie chciała. I ona mną 
pogardziła.

Pewnego razu podczas bicia 
zemdlałam. Gdym się ocknęła, 
usłyszałam  nad sobą straszli­
we słowa, słowa, które zaw sze 
dźwięczą mi w uszach: „Precz 
z naszych oczu, nędznico! Ta 
kiej łajdaczki nie chcemy zń&ć 
więcej! Ta róża będzie na.zą  
córką, a ty !dź precz i bądź 
przeklęta"!

Mówiąc to, postawili białą 
różę na stole, a mnie wyrzuć'- 
li z domu na zaw sze.

Nie w zruszyły ich moje łzy  
i błagania. Nawet matka, co  
mi była jedyną nadzieją, niSt- 
ka, którą kocham, mimo w szvs{ 
ko, nawet ona wyrzekła sr; 
mnie, krzycząc: „Idź stad! N'.f 
jesteś dla mnie córką! T yś dU 
mnie umarła, przeklęta...’'

Tak oto z przekleństwem '< 
pogardą, odepchniętą i zapom­
niana, pozostawiono mnie na

lasce ło$u, który tak bezliiośnG  
pastwi się nad swa ofiarą. Ł 
w szystko wskutek podłości te 
go człowieka, który 1 młode, 
dziew czyny zrooił sobie igrasz­
kę, złamał i zdepiał kwiat m ło­
dości.

O, jakże nienawidzę tego 
człowieka, ja, co tak okropnie 
muszę cierpieć p"zez n iego’ \n i 
domu, ani rodziny, ani żadnej 
życzliwe) duszy, nikogo, niko­
go — sama Jedna Jestem na 
śwlecie i jak to długo leszJżo 
tak będzie? Kiedyż n aradzie  
kres mojej męki i ooniewjęrhir 
Och, jaką ten łotr krzyw Ję mi 
wyrządził! B yć przeklętą... 
Przez niegu.„

Już bliska obłędu, zwracam  
się do Ciebie, Drogi Panie Re­
daktorze, z błagalną bro^ą o 
radę, ale drżę na m yśl, że po 
przeczytaniu tego listu, ze wstrę 
lem  odrzucisz go i pogardź sz 
mną. Jak w szyscy . B ła g a ń  Cię, 
Drogi Redaktorze, zm 'ui się 
nade mną. nie pogardzaj mną. 
lecz ulituj nad losem nrceidctcj 
przez rodzinę i zechciej dora­
dzie, co mam zrobić ze sobą.

C zy Iść do nich raz leszcze i 
prnsić o przebaczenie? Lecz 
wiem z góry. tę mnie nie przyj­
mą. C zy szukać ratunku w ob­

jęciach śmierci? Ratuj, Redak­
torze, światłą radą — przeklęta, 
ginącą z rozpaczy".

Przejęty do głębi tragicznem* 
przeżyciami Pani i doprawdy 
niesputykanem okrucieństwem, 
z jakiem los pastw, się nad P a­
nią .odradzam powrotu do ro­
dziny, jako bezcelowego i samo­
bójstwa, jako wielkiego gi zę- 
chu- Istnieje natomiast w W t. 
szawię na placu 1 'rzęch Kriy* 
ży  Instytut dla Ocicrniii.uy ii. 
gdzie, zapewne, znajdzie P- u 
najlepszą opiekę. R ad/ę f ru 
się udać.

P. Stacha K. /W. z Krakowa

zupełnie nie ma słuszn- ś.u 
przypuszczając, że mając la:, 
już będzie starą pauaa bez < a- 
dziei wyjścia za mąż. lak m ”  
że było kiedyś, ale nie w tih*. :- 
tneh  czasach, o wiele rr Jrz j- 
szyeh i lepszych (mimo w\s/\ M 
ko), niż dawniejsze.

To też stanowczo od rad . 1 1  
Pani wiązania się na stałe z je­
dnym lub. drugim niekoelunr u  
m ężczyzną. Małżeństw 0 1  b./. mi 
łości nie może być szczęk  
l o  abgo nu hy pewnik % iV  
więc z jednyrn i drugim c ier­
pliwie czekać na... trzeciego
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Z E  Ś W I A T A  P R A C Y
Sw idt pracy

iit l i t  m i i
N a tem miejscu w ubiegłym 

tygodniu zw róciliśmy uwagę 
n a  niebezpieczny ek sp e ry m en t,  
jaki proponuje Ż a l i a d  U bezpie­
czeń Pracow ników  U m y ś lą '  
w ych, a tnianoiuicie: podw yż­
szenie składek ubezpieczenie- 
w y ch  z jednoczesnem  obniże­
niem świadczeń.

S ły szy m y  tłumaczenia, że 
jes t  to  konieczność, bo fundu­
sze, przeznaczone na  zasiłki dla 
bezrobotnych  p racow ników  t r  
m ysłow yeh, są  w yczerpane ,  a 
L - U. P .  U. nie m oże zap o ży ­
czać się na  ten cel w innych 
funduszach, jak  np. em ery ta l­
nym . ł znów pro jek todaw cy  ną 
^  ta rza ja  znane argum en ty ,  jak  
w szechświatowy k ry z y s  g o s p o ­
darczy , wielkie nasilenie bezro 
bocia, zmniejszenie sie w pły­
w ów  kasow ych  i t. o* A więc 
insty tuc ja  ubezpieczeniowa, po 
w ołana  do życ ia  w ty m  jedy ­
nie ceju, ajby gw aran tow ała  p ra  
cownikom p rze trw anie  ciężkich 
okresów  przesileń  gospodar­
czych, właśnie w  takim okresie 
rozkłada bezradnie ręce i 
w iada: po-

— N !e mc.tn 
" 'ogę  płacić!

pieniędzy! Nic

Więc 
ciii; my

poco przez  tyle lat pla 
składki ubezpieczenio­

w e?  P o c o  praw ie jednomiesięcz 
ny  za robek  w  ciągu  roku odda 
jem y Zakładowi, skoro nic u- 
mie w y w iązać  się zc sw y ch  z o ­
bowiązań, skoro  nie zabezoie"
•cza nas  przed skutkami k r y z y ­su?

S y tuac ja  płatnicza test is tot­
nie ciężka. Rozumiemy to ws',v' 
scy. Nie dziwimy się, że Z. Uh 
P. U. znalazł się w tru d n o ś ­
ciach. ale bynajmniej nie chce­
m y  powiedzieć, że w yjściem  z
sytuacji jest ograniczenie świa-.' 
czeńl Przp- '!"’- '-*  ■*

ne, których 
właściwe 

Nie

w 
e

wnikając
U-s.

lwiej części na 
ttie zużywa, 

w formalno -

RUCH ZAWODOWY

prawna stronę zagadnienia, jak 
te fundusze mogą bvć urucho­
mione częściowo na zasiłki dla 
bezrobotnych, musimy s tw ier­
dzić, że skorzystan ie z fundu­
szu em erytalnego jest koniecz­
nością. T ak  tw arda i istotną, 
jak  to. że nie może być odbie 
ra n y  chleb bezrobotnym, k tó ­
rzy  opłacali składki w okresie 
s w e ®  zatrudnienia.

G dy ogólna koniunktura go ­
spodarcza ulegnie noprawie, a 
nastąpić to kiedyś musi, gdv 
rzesze bezrobotnych powrócą 
do w arszta tów  pracy. gdv świe 
że kapitały ubezpieczeniowe 
wpłyną ao Z. U- P. U., nadej­
dzie czas spłacania pożyczki, 
zaciągniętej w- funduszu e m e r y  
t a ln , m. Kapitały, k tó rych  obec­
nie formalnie b>-ak na akcje po 
mocy dla bezrobotnych, znajda 
sie w swoim czasie na faktycz 
na akcje em erytalna.

Również - obciążanie p ra cu ją ­
cych nowerni podatkami w y d a ­
je nam sie w obecnych w arun­
kach niepodobieństwem. Pn  Wie 
In falach redukcyj uposażeń 
budżety  pracownicze uległy ta 
kim ścieśnieniom. że każdy m> 
wy wydatek, choćby najmniej - 
czy. nie znajdzie pokrycia.

Pozostaje  wiec ty lk o  je d m  
wyjście: trzeba upłynnić funda 
sze em erytalne na cele pomocy 
bezrobotnym.

r / d z.

Centralna 
Rada Pracownicza

Jal< już donosiliśmy, w skład Cenfral- 
ncj R ady Pracowniczej weszły następu­
jące czołowe tcspo ly  zawodowe: 1) 
Unja Z  w. Zn w. Pracown. Um ysło­
wych, 2j Rada N aci. Zw . Prac. Sam., 
3) Ne.cz. Kom. Prac. Państw.. Kolejo­
wych i Kom unalnych, i ) M iędzyzw iąz­
kow y Komitet Pracown. Państw . R epre­
zentują one około pół miliona zorganizo- 
wanych pracowników.

O statn io  ukonstytuow ały się władcę 
Centralnej R ady. Prezesem został obra­
ny Roman Krukowski, sekretarzem  W a ­
cław Dulinicz.

C entralna R ada w ysuw a sobie, jako 
główne zadanie, obronę interesów za­
wodów ych pracowników, których repre­
zentuje, oraz dążyć, b ęd zc  do scaleni,! 
pracowniczego ruchu zawodowego w 
Polsce.

Z. z. z.
Z w iązek Z w iązków  Zaw odow ych 

przygotowuje się do grcmjalnegc wzię­
cia udziału v. „Święcie M orza" w  G dy­
ni. Dziel;.' zabiegom Z . Z . Z . przyje.- 
ckde do Gdyni przeszło 3030 delegatów, 
reprezentuiących okoto 200 organizacyj 
terenów ych.

Sal narze
N a podstawie rozporządzenia P. Prez. 

Rzplitej z 21 czerwca r. b. na miejsce 
Dyrekcji Salin Państw ow ych zostaie po ­
w ołany do życia Polski Monopol Solny.

A rtykuł 1.3 tegoż rozporządz&nfą 
przewiduje szereg zmian w w arunkach 
uposażeniow ych i em erytalnych praco­
wników. zatrudnionych w salinach. W  
związku s tą reorganizacją Z w . Z aw . 
Salinarny w Polsce zwołuje ogólno­
krajow y zjazd delegatów  salin nnn- 
stw owycl>, zaSrudnictiscych około 1000 
robotników i urzędników,

Z iazd odbędzie raę prawdopodobnie 
w W ieliczce w połowic sierpnia. Na 
zjeździć reprezentow ane będą saliny 
państwowe: W ieliczki. Bochni, Boliciio- 
wn. Lacko — DobromiUi. Inowrocławia, 
Dolino. Ciechocin);?.. Kałusza. Lnnczy- 
nn, Drohobycza, Stebnika i Kossouły 
oraz salin-' pryw atne W .ipur. i Solni.

W  dniu 15 b. m. odbyło się zgroma­
dzenie robotników salinarnych w Ino­
wrocławiu przy obecności pos. C isza­
ka i Długosza, na którem powołano do 
życia Z w . Z aw . Salm arzy w Inow ro­
cławiu.

Więzienr.icy
Z arząd  główny Z w . Pr&cown.kóW 

W ięziennych stanowią: W aw rty n lec
Kw ast (prezes). Roman Sadowski (w i­
ceprezes i skarbnik), Jerzy Radyszkie- 
wicz_ (sekretarz), H ipolit Olszewski, re­
daktor „Przeglądu W ięziennictw a Pol­
skiego". oraz 9 członków.

H onorow ym i członkami Z w . są: dy ­
rektor depart. karnego M in. Spraw . Lo- 
rentowicz, radcow ie Bugajski ł Rajowski 
oraz inspektor W apniarski.

P rotektor?; nad uzdrowiskiem wię- 
złenniRów w Świdrze piastuje w.cemarsz. 
Sejmu Car.

Metalowcy
Donosiliśmy o zatargu, jaki wynikł 

między robotnikam i, a T ow arzystw em  
Sosnow.eckich Fabryk R ur i Żelaza 
(H ulczyński). Obecnie dowiadujemy 
się. że zatarg został zkkw idowany i ro ­
botnicy opu1 dli fabrykę po kilkutygo­
dniowej okupach. Przem ysłow cy fran­
cuscy przyznali robo tn i/om  jednorazową 
odprawę w  kw oce  25.000 zł.

Dzięki staraniom  Zw . M etalowców 
przymusowy „urlop ” ' w fabryce „Paro­
wóz "' kończy' się już w dniu 3 sier­
pnia r. b.

Fryzjerzy
Na lamach ..Ze Świata P rac , w ypo­

wiedzieliśmy ostrą w alkę przeciw zatru­
dnianiu pracow uików fryzjerskich w nie­

dziele i święta. Akcja nasra  uwieńczo­
na została powodzeniem. Org... k* 
zaw odow e wespół z polic’- oaci.c:' i 
zakłady fryzjerskie i ko.itruiują, 
praca w święta i niedzielę nie jest wy­
konywań;'.

Inspekcja ta obejmuje również miesz­
kania pryw atne, gdzie niektórzy fryzje­
rzy  dotychczas w ykonyw ali swój za­
wód. Niezależnie od kar adm inistracyj­
nych, związki fryzjerskie podjęły ostre 
represje wobec swv,;h e r1': ’1; niemo- 
żujących się do pr.

Krawcy
nastę-

.auz. :ii» 
Pracow ników

zebranie

D siś w Ż yrard  w e o 
pujące zebrania kraw c; y.

1) o godz. i  po poi. —
Zarządu O ddi, Z w . Z aw .
Przem. Odzieżowego.

2 o godz. 5 po poł — posiedzenie Ra­
dy Nadzorczej Spółdzielni tegoż Z w iąz­
ku i

3) o godz. 8 wlecz. ogólne 
członków’ Orid: :?!u Związku.

Nu rctrr.r.bi te przybędzie z W arsza ­
w y sekretarz g. nernHy Związku.

W  związku z naradam i przedstaw i­
cieli Z arządu  Glownego z Z arządem  
K raków sk'ego O ddziału odbędzie się w e 
wtorek, dn. 26 b. ni. ogólne zebranie 
kraw ców  w Krakowie.

Z arząd  warszawskiego oanzicltl 
Z w iązku uch v .: ii 1 pcw olać specjalną 
komisję, która będzie miała na celu za­
poznanie ogółu pracown.c i pracow ni­
ków krawieckich z prawami pracowni­
czemu bowiem przez nieznajomość u- 
staw  socjalnych pracownicy często zo­
stają przez, pracodaw ców  pokrzywdzeni. 
Dzieje tc> się najczęściej pr:> rozwiązy­
w aniu umowy.

, " . ■  ■  L ^ y j a .uy a.11.jjm h h i  Il f f

6roźba strajku zawisła nad Warszawa
Jednolity front pracowniKtar miejskich

Blok Związków Pracow ników  
Miejskich stolicy, powołany do 
obrony interesów pracowni- 
czvch. na nadzw yczajnem  po 
siedzeniu w dniu Z I lijtca. b. r-

_,łiv oVV
--w... r rzec iw n ie !  Św iadczenia
m uszą  b y ć  u trzym a n e  w  d o tych
czasow ej w yso ko śc i a  środków
zaradczych  trzeba  szukać gdzie indziej.

-• P .  U.

R w anych  na
duszów rezerwowych,

posiada fu ir
przvg() '

.. — nu w ypadek  k a ta ­
strof gospodarczych, g dyż  m a 
za  sobą zby t  k ró tk i  okres  is t­
nienia. Ale Z. U. P. U. posiada 
olbrzymie fundusze, p rzezna­
czone na św iadczenia em ery ta l

J r y b u n a  p r & c o w n l c r . m

Powoła ć doraźne sądv pracyl
u je iii nic na ca łokszta łt in te r e -) l u ju r  D oraźne S ą d y  P racy. DoK ry zy s  obecny stw o rzy ! w y  

m arzone w arunki dla niesm nicn  
nych  pracodaw ców . aby m ogli 
upraw iać w y z y s k  sw ych  pra­
cow ników .

Culy obecnie pracow nik s k a r  1 waniem  
ż y  firm ę do Sadu P r ca i o sw e  
należności za prace. S o d y  P ra­
c y  znajdują  ..w yrozum ienie"  
dla  pracodaw cy  — w k ry zy s ie  
— za ła tw ia ia  pow ództw o pra­
cow nika połow icznie.

Takie kom prom isow e w yroki 
Sądów  P ra cy , w p ływ a ją  bardzo

sów  pracow niczych . Są  one po 
wodcm  dn rozzuchw alenia  sic 
niesum iennych  przedsiębior­

ców : a b \ zaprzestać  z reguło' 
nuleiności. aby nic .r  

dzielne urlopów, aby nie płacić 
za g odziny  nadliezn >we. T a ce  

\ pracodaw cy obliczają s ih ie  że 
‘ m niej zanlaca niż sie pracow ­
n ikow i n a leży  o ile spraw a pój­
dzie 'lotki Pracy.

Elementarz prawa pracown czego

Urlopy pracowników umysłowych
Z  m ocy A rt 1 U s t *  daj*  16 mgi- ~—— >Z  mocy A rt 1 U s t z  dn ta 16 maja 

1922 roku o urlopach dla pracowników,
zatrudnionych w przem yśle 1 handlu, 
k ażdy  pracownik, k tó ry  przepracow ał
w  zakładzie p racy  oznaczony w  usta­
w ie okres czasu, uzyskuje p raw o  do ur­
lopu, a przez to i do  w ynagrodzenia za  
ccas urlopu. U tracić powyższe u p ra ­
g n ien ia  może pracow nik jed y n e  
Padkach ściśle w  ustaw ie 
°ych , a  mianowicie: jeżeli 
Za! umowę pracy, lub jeżel.’ rozwiązanie 
nestąp iJ0  z powodów
Przedsiębiorcę do rozwiązania um owy

w w y-
priewidzira- 

sam rocwią 
rozwiązani! 

uprawniającycii
Pracy j,.

stosowaniu
P r 2 v '! L Uprzedjlie9° wymówienia.

sow
czy
'vnik

. cy tow anych  przepi 
wyłoniło s ę  w praktyce 

pracodaw ca mora: żąda 
timy iłow ego 

żącego nui urlopu
s ęcznego w ypow iedzenia. Kwestj? ta
wyw ołała niezliczone spory i była skut­kiem ten^  x ■

pytanie, 
e żądać od prnco- 
w ykorzystania viu- 

okresie t/r»unie-

. — pr-eum-otem wielokrotnycn 
rozw ażań Sądu- Najwyższego, k tóry  w 
1928 roku ustalił, tż ani ustaw a o  urlo­
pach  ani żaden inny  przepis p raw a  nie 
zabraniają, aby  w  razie rozw iązań,a u- 
m owy o  pracę, czas należnego odcho­
dzącem u pracow nikow i urlopu, nie mógł

się mieścić w  okresie między dniem w y­
powiedzenia p racy , a  dniem ustania sto­
sunku służbowego.

Jednakże już w  kilka la t później — 
w grudniu ubiegłego roku Sąd N ajw yż- 
szy poddał gruntownej rewizji uprze­
dnio zajęte stanowisko. W  m otyw ach 
orzeczeń,a czytam y, iż urlop należy u- 
w ażać za całkowite zwolnienie od  za­
jęć na  oznaczony przeciąg czasu w ce­
lu odnowienia zdolności do pracy przez 
zupełny odpoczynek: p raw a do urlopu 
może pracownik być pozbaw iony w  w y  
padkach w yjątkow ych (cytow anych na 
w stępie), połączenie zaś urlopu z okre­
sem w ypow iedzenia stanow iłoby ograni­
czenie praw. w ynikających z urlopu, 
gdyż zm uszałoby pracow n ka 
św ię .c ji '' na odpoczynek 
poszukiwanie pracy

W ych o d ząc  z tego założenia. Sąd 
N ajw yższy w składzie siedmiu sędziów 
orzekł, iż- pracodaw ca nie może żądać 
od  pracow nika umysłowego w ykorzysta­
nia służącego mu urlopu w  okresie trzy  
miesięcznego wypow iedzenia.

Z asad ę  tę Sąd N ajw yższy  postanowił 
w pisać do  księgi zasad praw nych.

czas po- 
pośwlęcie na

Poniew aż ir takich  wm u ti­
kach pracow nicy coraz m echet 
niej kierują  m i t  sp ra w y  do Są  
dów  P ra cy  i poniew aż d n żo  po­
szko d o w a n ych  nie posiada środ  
kó w  na  dochodzenie sw ych  n a ­
leżności w drodze sądow ej, 
p rze to  przedsiębiorcy coraz  
chciw iej w ydziera ją  krw aw ice  
pracowniczą-

N af p oda tn ie jszym  zrun tem
do w y z y s k u  stanow ią now oprz e 
ieci pracow nicy. K tórzy z d ą ż y ­
li iu ż  dośw ia d czyć  sku tkó w  bez \ 
robocia. P racow nik tak i nie- 
chcac narazić sie na niecheć  
p ra co d a w cy , narazić nie upo­
m ina sie o sw a należność  
4  " d y  w reszcie  pracow nik  ś t r  
da sw ej należności, znajduje] 
■de z pow rotem  na bruka bez] 
pracy.

ba ki „sk /zitnicc losu" n i:  
zw raca  sic ze skarć.u do Sądu  
P racy , orf vż s zkó d  u m u w yło ­
ż y ć  k ilku  zło tych  na oni ocenie  
sp ra w y , albo. nie posiada św iud  
ków., k tó rem i m ó g łb y  u d o w o d ­
nić sw o je  pow ództw o .

w ła d ze  rządow e m o g łyb y  za  
Pobiec ty m  nadużyc iom , pnwo-

w łaściw ości D oraźnych Sądów  
P ra cy  n a leża łyb y  sp ra w y, wy 
nikajacc ze  złej woli pracodaw ­
cy . Skarg i do D oraźnych S ą ­
dów  P r u ty  po d p isyw a lyb y  
Z w iazki Zaw odow e lub Inspek  
tor P racy, ła w n ik a m i Doraż 
nych  Sądów  P ra cy  winni / n v  
przedstaw iciele o rgan izacyj z", 
w odow ych  lego p rzem ysłu , któ  
re.go doiv<'zy przedm iot roznr.i 
w y .

Zaletą D oraźnych Sądów  Pra 
c y  b y ło b y  ro zpa tryw an ie  sp o ­
rów  natychm iast- O prócz za są ­
dzenia  pow ództw a , D oraźny  
Sa d  P ra cy  sto sow ałby k a r y  
represy jne  na fiieuczciw ych  
przedsiębiorców . St. Midzio.

przy  udziale wszystkich związ­
ków, w chodzących w skład B!>> 
ku jednomyślnie uchwalił:

„W obec wymówienia umowy 
w Gazowni, wymówienia w uuj 
bliższych dniach urnowy w tram  
wujach, zamachu na ołaęe ro­
botnicze. urnowy zbiorowe i u* 
siatnio w yw ołanych  za ta rgów  
w tram w aje  J i  o oberw uj,e ore 
tnij, z pracownikam i miejo 'mf 
i rzeźni —  bronić sw ych słusz­
nych żgdań i polecił p o s z c ^ g ó l  
nym Związkom użyć w szy s t­
kich środków w celu zlikwido­
wania zatargów.

W razie niemożności zlikwidj 
wania droga pertraktacv.i — 
Proklam ow ać s tra jk  we wszy* 
stk ićh  in sty tucjach , w chodzą­
cych  w skł uł Bloku Związków 
Prac .  Micjskidi dla obrony in­
teresów pracowniczych — aż 
do zwycięstwa**.

W yznaczenie  dnia strajku 
przekazano Drezydjiun Bloku"

Z tego wynika, że punkt ciyż 
kości całej akcji przenosi się 
do M agistratu , od k tórego  z a ­
leży za tam ow anie  niepokojów 
przez zaniechanie niewczesnych 
reorganizacyj.

Uposażenie dozorców donrowycii
według orzeczenia komisji rozjemcze!

Na podstawie orzeczenia ko­
misji pojednawczo - rozjemczej 
w sprawie zatargu między w ła­
ścicielami domów a dozorcami 
domowemi w W arszaw ie , do­
zorcom w Joniach przeciętnych 
malej dochodowość' i nie wym a 
gaiacycli specjalnie wzmożone! 
p iacy  nrz\ sługuje w\ nagrodo.' 
nie w wysokości 1 zl. 15 gr. od 
każdej izby- W  domach, nie no 
s iadajucyqh kanalizacji, wzgled  
nie o obszernem lub kilku pod­
wórzach, oraz w wypadkach, 
gdy dozorca sprzątać musi uli­
cę. staw ka miesięczna wynosi 
1 zł. 60 gr. od izby. W  domach,

nie podlegających ochronie lo­
katorów , oraz we wszystkich 
domach, mieszczący ck banki, 
hotele, pensjonaty, teatry, Ki­
na, duże iub liczne sklepy, 
raże przemysłowe, stuiiće. 
ża ry  i t o., w ynagrodzenie d- - 
zorców w' nosi J zł. 35 gr ‘i:;e 
siecznie J M.i/Jei ń ! i \ .

W domach. O >:>:• kipy '■ li ■•■.} 
nad ?00 izb. na podstawie zgo­
d y  obu stron, moga bvć zawie­
rane umowy indywidualne, co 
do wysokości wynagrodzenia, 
z tem jednak, że w ynagrodze­
nie dozorcy nie może być niż­
sze, niż 100 zł. miesięcznie.

ć.r 
n  -
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K R O N I K A  K R A K O W A
S o b o ta :  A p olin a i^ -jo .

Przepowiednie astrologiczne.
Nitsch a /ty ś c i ,  l ite r a c i i t. p. w y z y ­

skuj ą d z is e is z e  w p ływ y d la  sw o ic h  c e ­
ló w . P raca  u m y sło w a  p rzy n ies ie  dobre  
j trw a łe  w yn ik i.

A d r ia : „ S e r c e  na u licy"
A p o llo  : „ A fe r a  pu łkow nik a  R edlą"  
P r o m ie ń  : O sta tn ia  k om pania  
S ztu k a  : ,,S zy b  L. 2 3 “
S ło ń c e  : „ N ie p o tr z e b n y  cz ło w iek "
S w i t : S p o r to w i ryw ale  
U c ie c h a :  N o c  w  G rand H o te lu  
W an d a: „Ja s ię  boję u tyć"

Radjo
G . 12.20 —  12 .45  P ły ty  gram ofon ow e

15.00 K om unikat g o sp o d a r c z y  15.10  
P ły ty  gra m o f. 15 .30 W iadom e :i w oj­
sk o w e  16.05 P ły ty  or amof. 16.40 O d czy t
17.00 K o n cert 18.00 O d c z y t  18.20 Mu­
zyk a  ta n eczn a  19.15 R o zm a ito śc i 20.CO 
K o n cert 21 .55  W ia d o m o śc i b ie ż ą c e , 
22 .50  M uzyka ta n eczn a .

D yżur nocny a p te k :

R ynek A — B 4 3 , G ertru d y 1, K ro­
w o d ersk a  74, K on op n ick iej 3, K rakow - 
ka 9, K ailw aryjska 27.

Straszne zderzenie tram w aju 
z samochodem

Tramwaj Nr. 8 najechał na uli­
cy Łyczaicowslciej we Lwowie na 
samochód firmy „Suchard“ pro­
wadzony przez Stanisława O pol­
skiego (Bajki 1). Ciężko rannego 
szofera odwieziono do szpitala, 
samuchód uległ kompletnemu 
roztrzaskaniu.

Dramatyczne sam obójstwu 
młodej kobiety.

Aniela Kogutówna usiłowała 
zerwać z życiem w niezwykle 
dramatyczny sposób. Leląc w 
odśwtętnym stroju na podłodze, 
na której stała płonąca świeca, 
zażyła jakiejś nieznanej trucizny. 
Pogotowie przewiozło ją do 
szpitala.

Zabit teścia w ystrzałem  z r e ­
wolweru.

Na tle sporu majątkowego Jó­
zef Grzyb, mieszkaniec wsi Ra- 
koszyn, zastrzelił swego teścia 
Jana Zycha, raniąc go ciężko 
w brzuch. Zbrodniarz zbiegł w 
niewńdomym kierunku.

E m eryt 1. 40 inteligentny, 
energiczny i wymowny poszukuje 
posady lub jakiegokolwiek zastę­
pstwa od zaraz. Zgłoszenie listo­
wne pod „Pilny" do Adm. O. 
W. K.

P itka  nożiia

Czarni — Cracovia
Powyższe zawody cdbędą się 

w niedzielę dnia 24 bm. o godz. 
5. 45 pop. na boisku Cracovii ja­
ko II kolejka o mistrzostwo Ligi. 
Mistrz wiosenny ligi niewątpli­
wie dołoży wszelkich starań, by 
mecz ten wygrać i tem samem 
powetować porażkę w pierw­
szej kolejce.

Rozbójniczy cygan przed sądem w Krakowie
Przed trybunałem Sądu okrę­

gowego w Krakowie, zasiadł na 
ławie oskarżonych Józef Kwiat­
kowski 1. 48, cygan, oskarżony 
o zbrodnię kradzieży i o zbrod­
nię ciężkiego uszkodzenia ciała. 
Dnia 4 marca b. r. w Balinie 
koło Trzebini, Kwiatkowski wraz 
z innymi cyganami wtargnął do 
zabudowań niejakiej Adamczy- 
kowej i skradł 2 kury. Na krzyk

Adamczykowej wypuścił skra­
dzione kury i rzucił się na Adam- 
czykową, którą uderzył w twarz 
przewracając na ziemię.

Na alarm poturbowanej nad­
biegli z pomocą Stanisław i A n­
toni Adamczykowie. Rozpoczęła 
się walka pomiędzy cyganami 
a Adamczykami w której S ta­
nisław Adamczyk stracił 

zaś Antoni otrzymałnosa,
pół

g łę ­

boką ranę w ręk<^ którą do 
dziś dnia nie włada, zostając na 
całe życie kaleką. Trybunał ska­
zał rozbójniczego cygana na ka­
rę ciężkiego więzienia przez 5 
lat. Rozprawie przewodniczył so. 
dr. Buratowski, wotowali s. o. 
dr. Stuhr i d i. Florek, oskarżał 
prok. dr. Przyfculski, bronił _dw. 
dr. Lewartowski.

Uprowadzenie młodej mężatki * »i Kopernika
Przy ul. Kopernika 28, we 

Lwowie mieści się mleczarnia 50- 
letniego Józefa Jaworskiego, 
który prowadził ją wraz z swą 
38-letnią żoną Anną. Małżeństwo 
Jaworskich żyło ze sobą w naj­
większej zgodzie, mając jedną 
córkę, bawiącą poza domem. 
Dopiero przed kilku tygodniami 
nastąpił moment przełomowy w 
życiu Jaworskich, który niespo­
dzianie doprowadziło do rozbicia 
się małżeństwa, co specjalnie od­
czuł p. Jaworski, znajdujący się 
w podeszłym wieku.

O to przed k.lku tygodniami 
przybył do mleczarni p. Jawor­
skiego jakiś młodzieniec i przed­
stawiwszy się za urzędnika U- 
rzędu Skarbowego Nr. 3, przed­
stawił mu do zapłaty nakaz pła­
tniczy. Następnego dnia zjawił 
się znowu i oświadczył p. Jawor­
skiej, że pragnie w iktow aćsięw  
jej mleczarni z tem, że rachunek 
ureguluje na pierwszego.

W  międzyczasie nastąpiło zbli­
żenie między 38-letnią Jaworską 
a owym młodzieńcem, którym 
okazał się 21-letni Ludwik W ol­

ski, osobnik bez zajęcia. O be­
cnie stwierdzono bowiem, że nie 
był on wcale urzędnikiem Izby 
Skarbowej.

Jaworski wprawdzie w pierw­
szych dniach lipca zauważył, że 
za często ów młodzieniec prze­
bywa w jego lokalu i rachunku 
za wikt nie płaci, ale żona uspo­
kajała go w tym kierunku, twier­
dząc, że wszystko będzie nale­
życie załatwione. Aż dopiero 
dnia 15 lipca nastąpił fakt, k tó­
ry spadł na Jaworskiego, jak 
grom z jasnego nieba. Mianowi­
cie dnia tego rano, żona wyszła 
z domu i już więcej się nie po­
kazała.

Było to tem dotkliwsze dla 
Jaworskiego, iż na 7 dni przed 
zniknięciem żony, rozchorował 
się i leżał w łóżku. To też na­
głe zniknięcie żony podziałało na 
niego fatalnie: Cierpienia jego 
zwiększyły się z chwilą, gdy 
stwierdził popołudniu, że żona 
znikła bezpowrotnie i zabrała 
ze sobą pościel i bieliznę wart. 
500 zł., gotówkę 700 zł. a po-

zatem zaciągnęła liczne długi o 
których nieszczęśliwy mąż do­
wiedział się później. Tego same­
go dnia nie zjawił się więcej i 
Wolski.

Dopiero w godzinach wieczor- 
rych  Jaworski na podstawie opo­
wiadań służby dowiedział się, że 
żona wyjechała z Wolskim, k tó­
ry zmusił ją do wyjazdu i ie  
prawdopodobnie wyjechali do 
Gdyni. Gdy w ciągu nocy i rana 
żona nie zjawiła się, Jaworski 
mając już pewność, że wyjecha­
ła, doniósł o uprowadzeniu żo­
ny policji.

Aż oto wczoraj nastąpił nowy 
sensacyjny zwrot w tej sprawie. 
Mianowicie Jaworski otrzymał 
list od W olskiego pisany z Gdy­
ni, w którym zawiadamia go, iż 
Jaworska nie myśli więcej do 
męża powrócić, chce z nim 
wziąr separację, bo ma zamiar 
poślubić Wolskiego. Na podsta­
wie tego listu policja lwowska 
zwróciła się do policji gdańskiej
0 aresztowanie młodego amanta
1 młodej amantki.

Aresztowanie bigamisty i podpalacza

Śm ierć w płonącej stodole
W stodole Stanisława Sysika 

wynikł pożar skąd przeniósł się 
szybko na inne zabudowania na­
leżące do A leksandra Sysika. W 
jednej ze stodół spał 10-letni 
Józef Sysik, który spłonął zanim 
zaoł»no przyjść mu z pomocą. 
Przyczyna pożaru nieznana, stra­
ty b. znaczne.

Kominiarze w cylindrach
Jak wiadomo, mistrze komi­

niarscy w Poznaniu posiadają 
swój „uniform" w postaci czar­
nej bluzy z srebrnemi guzikami 
i cylindra na głowie. Obecnie 
istnieje projekt kominiarzy w ca­
łej Polsce ubrania wszystkich 
według formy poznańskiej.

Gospodaż z rozpaczy u top ił się
w rzece wraz z 2 dziećmi.
O negdaj we wsi W oźnica pod 

Tarnowem, Franciszek Lisek po­
stradawszy małą dzierżawę, w 
przystępie rozpaczy utopił się 
w rzece Białej, wraz ze swoimi 
dwoma synkami w wieku 7 lat i 
5 miesięcy. W racająca z kościoła 
do domu żona Liska pierwsza 
spostrzegła płynące na rzece 
zwłoki młodszego dziecka.

B estialski czyn służącego
O rgana policji przytrzymały 

w Bronowicach W ładysława Li­
sa, służącego prof. W incentego 
Łepkowskiego, który w dniu 20 
bm. wieczorem pobił do utraty 
przytomności przyłapanego na 
kradzieży chłopca 12-letniego 
Andrzeja Stachnika. Chłopiec 
naskutek odniesionych obrażeń 
w szpitalu zmarł. Aresztowane­
go odstawiono do dyspozycji 
władz sądowych.

C M  p o l l c j a i w  ofiarą

i r a M  K. 8.
Decydujące te zawody o uło­

żenie się tabeli misti zostw klasy 
A  odbędą się w niedzielę dnia 
27 liDca b. r. o godzinie 17-tej 
(5 popoł.) na boisku R. K. S. 
„Legja". Ceny biletów wstępu 
niskie.

W  hotelu „Hostynnycla" we 
Lwowie przy ul. Kościuszki speł­
niali oDowiązki londynera i po­
kojówki małżonkowie Jan Du- 
zel, liczączy lat 29, z żoną Ro- 
zalją. Pożycie małżonków zamą­
ciło pojawienie się na firmamen­
cie ich szczęścia drugiej kobie­
ty  , niejakiej Marji Przybysz któ­
ra przybyła do Lwowa z po w. 
/.ólkiewskiego, i uczyniła w po­
licji doniesienie karne przeciw­
ko Duzelowi o zbrodnię dwużeń- 
stwa i podpalenie domu swej 
matki.

Na podstawie tego doniesie­
nia aresztowano Duzla i okaza­
ło się, że istotnie w r. 1923 oże­
nił się z. Marją Przybysz, zam. 
w pow. Żółkiewskim i po 3 la­
tach pożycia uciekł od niej.

W bież. roku, Duzel poznał 
służącą Rozalję Łopocką, której 
przedstawił się jako wdowiec i 
po krótkiej znajomości z nią oś­
wiadczył się o jej rękę. Przed 
kilku tygodn ami wziął on z nią 
ślub w cerkwi św. Jura, gdzie 
za poręką pewnej osoby, przy­
rzekł po ślubie dostarczyć me-

ze
trykę pośmiertną swej żony,

Pozatem wyszło na jaw, 
tuż przed powtórnym małżeńst­
wem, Duzel bawiąc w domu swej 
matki w Mokrotynie pow. Żół­
kiew, w zamiarze uzyskania prem- 
ji asekuracyjnej podpalił dom 
swojej matki.

Aresztowany Duzel do zbiod- 
ni dwużeństwa przyznał się, na­
tomiast wyparł się zbrodni pod­
palenia. Osadzono go w aresz­
tach policyjnych, przyczem pro­
wadzone są dalsze dochodzenia.

Dwa samobójstwa młodych kobiet
Wczoraj w nocy dwie młode 

kobiety targnęły si ,̂ na życie. 
Dotychczas nie zdołano ustalić 
przyczyn rozpaczliwego kroku, 
ani w jednym ani w di u g im  wy­
padku.

Pierwszy wypadek zdarzył s ę 
we Lwowie przy ul. Kosynier- 
skiej 23, gdzie 22-letn:a krawczy- 
ni Irena Pichowi .z, w zamiarze 
pozba vienia się życia napiła się 
spirytusu denaturowanego.jPogo- 
wie Ratunkowe, po udzieleniu

desperatce pierwszej pomocy od­
wiozło do szpitala powszechnego.

Drugi wypadek zamachu samo­
bójczego również młodej kobie­
ty, spostrzeżono w późnych go­
dzinach nocnych w lasku Klepa- 
rowskim za cmentarzem żydow­
skim. O to przechodnie spostrze­
gli

wśród dwu płonących świec 
leżącą na ziemi nieprzytom­
ną kobietę, obok której le­

żała flaszka z nieznanej tru­
cizny.

Zaalarmow ana Pogotowie R*tun 
kowe, przybyło na miejsce, po 
czem desperatkę odwiozło do 
szpitala powszechnego. Stw ier­
dzono tylko, że desperatką jest 
Aniela Kohut licząca lat 21. 
Nie zdułano natomiast stwierdzić 
gdzie mieszka, erem  się zajmuje 
i co jest przyczyną targnięcia 
się na życie dokonanego z ce- 
remonjałem.

Proces adwokata oskarżonego o defraudację
Już wyznaczony został termin 

adw. Hejdukowskiego z W arsza­
wy w głośnej sprawie o przy­
właszczenie powierzonych mu

depozytów. Hejdukowski stanie w 
dniu 25 sierpnia przed stołecz­
nym Sądem Okręgowym i odpo­
wiadać będzie z art. 584 K. K.

Zarzucane mu jest przywłaszcze­
nie około 40.000 zł., stanowią 
cych depozyt po zmarłym klijen 
cie adwokata W icherze.

Z zakładu dla obłąkanych pod 
Rygą uciekł jeden z pacjentów, 
wyrwawszy poprzednio jednemu 
z dozorców rewolwer. W ybiegł­
szy na ulicę, zaczął mierzyć do 
przechodniów, co widząc polic­
jant chciał rozbroić warjata. Ten 
jednak strzelił do niego, zabija­
jąc go n* miejscu. Ranił też cięż­
ko trzech innych policjantów, 
którzy nadbiegli na pomoc, a 
potsm  znęcał się nad nimi, do­
bijając ich kamieniami.

Wkońcu jednemu z robotników 
udało się rozbroić szaleńca 
zabić g °  celnym strzałem. W 'ca­
łej tej informacji najbardziej za­
stanawiający jest fakt noszenia 
bron1 przez dozorcę szoitala.

N'eDdałe włamanie do N ą jw jż s i
Nad ranem woźni Najwyższego 

Trybunału (Warszawa Długa 20) 
zatrzymali trzech złodziei, k tó ­
rzy dokonali włamania do gma­
chu sądu i wynosili w workach 
garderobę zamieszkałych tam 
urzędników oraz dywan, będący 
własnością sądu. Sprawcami nie- 
udałego włamania są: Franciszek 
Dąbrowski (Dzika 4), Kazimiera 
Tarbow ska z Pustelnika, Stefan 
Nowa (Sowińskiego 16) W szyst­
kich aresztowała policja.
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